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Za • trzy, tygodnie —Noc Świętojańska lub-inaczej Kupały. Czas ; więc 
na przygotowanie najpiękniejszego wianka.

Fot. JAN MAZIE JUK

ZBIGNIEW 8ABIARZ-ZYCH

-Sprzątać 
komendę?

Kiedy przejeżdża się przez słupskie wsie widać postęp. Coraz 
więcej nowych domów i obiektów gospodarczych, nowych osiadli 
pegeerowskich. Przybywa dużo specjalistycznych zakładów rol­
nych. W ogródkach kwitną kwiatki, na plotach i murach dotfiöiv 
— wiszą hasła -o gospodarności. Gdy jednak bliżej przyjrzeć mą 
poszczególnym wsiom jawi się zupełnie inny ich obraz.

TRASĘ naszego rajdu rozpoczęliśmy 
w SYCEWTCACH. Malowniczo rozło­
żona wieś na polach, które jeszcze 

nie tak dawn., zasypywane były urodzi­
wymi ziemniakami, z daleka prezentuje 
się nawet okazale. Z bliska już gprzej. 
Słynna „Krasula” — dom socjalny tutej­
szego Kombinatu Państwowych Gospo­
darstw Rolnych, z otwartą na oścież w 
czasie sezonu restauracją, w tym roku 
z pewnością nie przyciągnie wiciu podróż­
nych. Utrzymywany ongiś w należytym 
porządku obiekt, dziś odstrasza odrapa­
nymi. morami. Na odnowienie malowid­
ła. sympatycznej kras ul: gospodarzom nie 
starczyło ...już pieniędzy albo czasu.. Farb, 
przynajmniej ostatnio nie brakuje.

Niedaleko' w jeszcze gorszym stanie 
znajduje sie parterowy budynek, w któ­
rym, mieści się Zakład Usług Socjalnych 
sycewickiego Kombinatu. Tu z wszystkich 
ścian posypały się tynki...

Wśród, bloków mieszkalnych jaki -- 
taki porządek. Ale do kompleksu budyn­
ków gospodarczych, użytkowanych przez 
pracowników, lepiej nie zaglądać. Trze­
ba natomiast koniecznie zajrzeć do do­
mu, w którym jeszcze pięć miesięcy temu 
mieszkał magazynier.

W domu tym. po przeprowadzeniu re­
montu, mogłyby zamieszkać cztery ro­

dziny, Jest kitka ładnych pokoi, niezu­
pełnie jeszcze zniszczonych. Ale budynek 
pozostawiono na pastwę losu W jednej 
ze ścian bocznych ktoś wybrał trochę ce­
gieł.

Brakuje okien, drzwi. Z pieców ktoś 
powybierał, co lepsze kafle i okucia. Z 
kranu cieknie woda. W przedsionku lezą 
brykiety, którymi można by ogrzewać 
dom przynajmniej przez tydzień. Dawny 
użytkownik wyprowadził się do miesz­
kania w nowym bloku.

W przedłużeniu budynku, w lepszej 
części składowane są jakieś rzeczy. W 
dalszej — hula wiatr, a maszyny rol­
nicze. stoją pod gołym niebem Obok ma­
gazyn z wywalone w ścianie dziurą. Nad­
chodzący pracownik informuje, że to 
sprawka jednego */ traktorzystów, który 
ze swoją maszyna, „nie zmieścił sie” w 
przejeździć. Obiekt wybudowany był z 
myślą o składowaniu nawozów. Przez- ja­
kiś. czas tarn leżały, ale ■ ostatnio za­
padła w. Kombinacie decyzja, że ma być 
w nim warsztat naprawczy, Warsztatu 
jeszcze nie ma, v nawozy leżą na dwo­
rze.

W pobliżu znajduje się park, a w nim... 
wysypisko śmieci.

•—------------- *——---- -—— e.d, na sir. ł

JERZY SZYCH Dzisiaj, po 37 latach pracy Władysław 
Wiśniewski nie potrafi jednoznacznie od­
powiedzieć na pytanie: dlaczego został
fotografem? Zdecydował chyba o tym 
przypadek, bowiem kiedy przyjechał 
jako repatriant ? Grodna do Kołobrze­
gu (w kilka miesięcy po wyzwoleniu), 
jego jedynym cennym przedmiotem, jaki 
ocal-- r. zawieruchy wojennej, był aparat 
fotograficzny. Z czetroś się trzeba było 
utrzymywać i pan Władysław postanowił 
otworzyć zakład fotograficzny, W czasie 
wojny trochę fotografował i zdobył pe­
wną praktykę.

— Rozpoczynałem bez żadnych formal­
nych usprawnień. Ale jakie to były po­
czątki... W powodzi gruzów, jakim był 
wówczas Kołobrzeg > żyło zalewie kilku­

set mieszkańców i zakład fotograficzny 
w mieście któremu brakowało praktycz­
nie wszystkiego wydawał sjć rzeczą cał­
kowicie zbędną. Miałem wówczas tylko 
małoobrazkową „Retinę”, a reflektory 
studyjne sam zrobiłem z kloszy poprze­
wracanych ulicznych lamp . gazowvch. 
Moimi pierwszymi klientami byli prze­
ważnie żołnierze Robiłem przede wszy­
stkim zdjęcia typowo legitymacyjne a 
— jak to się teraz mówi — w plener 
wychodziłem raczej rzadko. Bo. co to był 
za plener... rumowisko skalne, wszędzie 
gruzy, zniszczenie, Ludzie tyle się co­
dziennie na to napatrzyli, że nie chcieli 
oglądać zgliszcz na zdjęciach.

rat, na str, S



Od kilku lat w Kołobrzegu budowana jest — os­
tatnio w bardzo p >v\oia,K») tempie — hala vyidowLkn- 
vvo-sportowa. Cięcia iniocHyo,jnc zahamowały wiele 
podobnych przedsięwzięć w całym kraju.

W* Ustce zakończył się plener plastyków amatorów. 
Uczestniczyło w nim także (i twórców z Portugalii. 
Uśro» ł. 30 krajowców — kitl a osób spoza woj. $1 lip­
skiego, w tym widoczny na zdjęciu Andrzej Filipowicz
i KajzalLna,

Do najcenniejszych eksponatów stałej wystawy w 
koszalińskim muzeum należy dawny herb miasta (ucię 
ta głowa św. Jana na tacy). To fragment frontonu nie 
istniejącego już, XVIII-wiecznego ratusza.

I nąm się marzą takie chaty... Kie wiele podobnych 
pamiątek budownictwa .wiejskiego zachowało się na 
Pomorzu. Da najbogatszych pod tym względem należy 
wieś Dąbki w pobliżu Darłowa. Na zdjęciu — jedna 
z kilku zachowanych i użytkowanych chat słowiń­
skich w dobrym stanie.

Fot. Jap Mazie,juk, Jerzy Szych
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ZE ŚWIATA
DALSZE OGRANICZENI A 

DLA POLAKÓW — Po wpro­
wadzeniu przymusu , wizowego 
dla Polaków, władze szwedzkie 
zdecydowały także, iż w tym ro­
ku nie będą udzielały zgody stu­
dentom i innym obywatelom 
polskim na podjęcie pracy -w 
swoim kraju w-okresie wakacyj­
nym,

PAPIEŻ W WIELKIEJ BRY­
TANII - Z sześeiod arową" 'wizy- 
ta przebywał w Wielkiej Bry­
tanii papież Jan Paweł - II W 
trakcie wizyty spotkał sie on 
z królowa Elżbieta, nie odbyło 
sie natomiast, wcześniej zapo­
wiedziane spotkanie z premierem 
W Brytanii. Margaretb •Thatcher. 
Ukoronowaniem wizyty stało się 
nabożeństwo w katedrze Canter- 
burry, celebrowane przez papie­
ża przy współudziale arcybisku­
pa Roberta Ruńcie, duchownego 
przywódcę Kościoła anglikań­
skiego. Tuż przed wizytą w 
W. Brytanii papież wystosował 
list do Argentyńczyków-, w któ­
rym wyraził wolę udania -się do 
togo 'kraju, nawet' bezpośrednio

z Wielkiej Brytanii, by „modlić 
się'wraz z nimi o zwycięstwo 
sprawiedliwego pokoju nad woj­
na”. Po - liście tym w Buenos 
Aires ogłoszono że wizytą papie­
ża w Argentynie odbędzie s.ę 
11 i 12 . czerwca br.

I) ZIE CIŃ S T W O AJIR O Z -
.SZYCH — Według danych 
UNICEF gwałtownie wzrosła w 
ostatnich latach liczba dzieci w 
miejskich slumsach najbiedniej­
szych krajów świata. Powodem 
.tego iest chaotyczna urbanizacja 
tych w . zasadzie rolniczych 
państw Obecnie, według UNICEF’ 
dwie trzecie przerostu demo­
graficznego w krajach rozwija­
jących się przypada właśnie pa 
miasta Struktury rodzinne, któ­
re we wsiach były. bardzo silne, 
w miejskich slumsach ulegają 
całkowitemu rozluźnieniu. Z te­
go względu zdaniem ekspertów, 
na 2 mld dzieci na całym świę­
cie przypada aż 70 milionów 
dzieci ńorzuconych przez rodzi­
ców. W samej Ameryce Łaciń­
skiej dzieci takich jest około 
40 min.

EKSPANSJA — Ekspansja ka­
pitału RFN — trwa Jeśli w la­
tach 1970—1972 wartość inwe­
stycji zachód nioniemieck ich za 
granica wyniosła 9 mld marek, 
to w latach 1976—1978 osiągnęła 
wartość 16.2 mld marek, zaś w 
latach 1979—1981 przekroczyła 
już sumę 25 mld marek W sa­
rn y c h S ta na c h.;Z jed noc zoriy c li ka - 
pi tał zachodnioniemiecki w ostat­
nich dwóch latach ulokował kwo­
tę 10.5 miliarda marę«

FAL KLAN DY CZY M ALWIN Y 
.— Coraz weksze straty judź* e 
i materiałowe przynosi Włelk ej 
Br v tani i i Argentvn’'e konflikt 
o Wysov Falklandzkie Brytyjska 
akcja desantowa na wysov ar­
chipelagu spotkała się z zażar­
tym oporem garnizonu argentyń­
skiego Konflikt ten nadal powo­
duje '■podziały w święcie zachod­
nim. jak również niesmak w sa­
mej Organizacji/ Państw Amery­
kańskich Stany Zjednoczone 
ogłosiły, że nie leży \y ich in­
teresie. 'aby porażka Argentyny 
b y ł a i zb y t d ot k 1 - w a... T r w a j ą pró­
by dyplomatycznego załagodze­
nia konfliktu.

_ Z KRAJU
POSIEDZENIE SEJMU — Od­

było się posiedzenie Sejmu PRL. 
Rozpatrzono projekt ustawy bud­
żetowej. Sejm uchwali! też czte­
ry ustawy: o szczególnych,
u pra w tr e n fach kom ba ta r,l ów,
zmianę usta wy o stwor eniu 
Urzędu Mimstra cło Spraw Kom­
batantów. przekształcając ten. 
urząd z naczelnego w centralny 
organ administracji kierowany 
przez prezesa powoływanego 
przez premiera; prawo o adwo­
katurze: oraz- ustawę zmieniają- • 
ca niektóre przepisy prawa kar­
nego i prawa o wykroczeniach. 
Sejm dokonał też zmień w Fre­
drę Rady Ministrów.- i Pady 
Państwa.

K A M P A N i A S r K A W1) Z D A W - 
CZA W PARTII — Biuro Poli­
tyczne KG PZPR, biorąc pod 
U w a. gę.,; że.-: polo wo, = d w uU „p ół let. -. 
niej kaciehej) -władz partyjnych: 
POP. KŻ. komi‘elów pierwszego, 
stopnia komitetowi' vuoiewódż- 
kich. pr;.;> pada ko; okres najbljk-l 
szej jesieni.- podjęto decyzję o 
przeprowadzeniu zebrań, i .kor.fo­
re n c.ij .sprawozda w czy cli w Pol - 
sklej Zjednoczonej Partii , Robót- 
ni esej począwszy od paździor-'

SAMO ŻYCIE — „...Stało ?'ę 
to czego można s.ę było oba­
wiać. Nastąpiła ucieczka od pro­
dukcji wyrobów objętych cena- 
.nr regulowanymi w stronę wy­
robów sprzedawanych po cenach 
umownych. A ceny te bywają 
nierzadko, w sposób nieuzasad­
niony, windowane nadmiernie w 
gorę z nadzieją na łatwe zyski. 
(...) W tej sytuacji obawiam sie, 
że niedługo ceny regulowane bę­
dą miały wartość li — tylko 
archiwalną. Będą cenniki, s!* 
nie będzie towarów Chyba że ee 
paskarskich cenach na wolnym 
rynku. Rozumiem, że ceny. regu­
lowane miały chrome bud'oty 
rodzinne ąle orawidlowośc’>eko- ■ 
noniiczne są. •nieubłagane”. z 
wywiadu ministra do sor?w cen, 
Zygmunta Krasińskiego 

REDĄ PODWYŻKI CEN BI­
LETÓW - AŻ. o UJ .OTÓC:. W&rOŚry: 
nie w., tym roku deficyt M-m ip 
sterstwą 'Komunikacji ęif-gając, 
kwoty 155 miliardów zł. Jest tg 

I,z- jednej strony skutek, 'wielo­
letnich zsmedbań w iuwestow?-. 
niu tej gąłę-zi przemysłu z -rr. 
rkej zaś reformy cen zaopatrze­
niowych. Jednym z posunięć dlą 
złagodzenia deficytu, pi zysotg- 
wywanym przez Ministerstwo bę­

dzie pod niesjenie' a u tobuio wy ch 
: kolejowych taryf pasażerskich. 
Przypuszczalnie gwiększą się one 
dwukrotnie.

SPRAWY MŁODZIEŻY —
Trwa ja przygotowania do plenar­
nego poradzenia Komitetu Cen­
tralnego PZPR. poświęconego 
podstawowym problemom mło­
dego pokolenia. Do odbycia ta­
kiego Plenum Komitet Centralny 
zobowiązany został uchwałą IX 
N a d z w y c za j nego Zjazdu P Z P R. 
Wynika to z potrzeby sformuło­
wania pogłębionej diagnozy prze­
mian zachodząc eh wśród mło­
dzieży oraz z konieczności wy- 
nrae.r* a-ni a .*'••* r-o’viska partii w 
węJ-.w rh :-rv ? Mr v: h nraev. ży- 
ri? i ł^cj?’'«f"-rr,eao w.vch.owa- 
nia mędei ge.-erseji,

ŻYCIE 'ZACZYNA SIĘ PO 
• FIĘf DZIESIĄTCE —• Kiedy-1 w
■ uh roku wprowadzono możliwość •

■ wrześmeiszego .przejścia ..na erne-- 
-r-.yturę, szacowano, że -skorzysta 
•z niej.-okoio 1 -<0 ,.sób. Tym-, 
ca-rsc-m chęć wcześniejszego za­
przestania pracy zgłosiło- do­
tychczas 550 tys. pracowników, 
co koszty .całej operacji zwięk- 
JRA z 1.1 -mld zł do pławie 49

. miliardów zl.

Z REGIONU
i. wszystkie uprawy rzepsŚwięto ludowe _ wyjąt­

kowo uroczyście obchodzono w 
obu województ.wąch Święto Lu­
dowe. Uroczystości w Stupsku 
zainaugurowało spotkanie i w 
foyer Słupskiego Teatru Drama­
tycznego z weteranami ruchu lu­
dowego. Wojewódzkie władze 
polityczne i administracyjne re­
prezentowali: Mieczysław Wój­
cik — I sekretarz KW PZPR, 
prezes WK ZSL — Marian Ada­
miec, sekretarz WK SD —' Ry­
szard Cynalewski,- przewodniczą­
cy WK FJN — Hieronim Pleskot, 
przewodniczący WRN — Jerz.y 
Miecznikowskj i wojewoda słup­
ski — Czesław Przewoźnik. 
Obecny był również konsul Kon­
sulatu Generalnego ZSRR w 
Gdańsku — Lew Wachramiejew. 
58 wyróżniających się działaczy 
wiejskich otrzymało wysokie, od­
znaczenia pąństwowe i odznaki 

. honorowe. Następnie odbyła się 
uroczystą akademia, wojewódzka.

W województwie koszalińskim 
główne uroczystości Święta Lu­
dowego odbyły się w Świdwinie 
,i pobliskiej wsi Przy by sław. Za­
początkowała. je uroczysta aka­
demia na świd wińsk im Zamku, 
zaś w Prz.ybysławiu odbył się 
wiec ludowy, a następnie festyn, 
na którym prezentowały swój 
program liczne zespoły arty­
styczne!

TERAZ SIANOKOSY — Pierw­
szy etap wiosennych prac Polo­
wych został w zasadzie zakoń­
czony. zakończono także, kampa­
nię zabiegów ochrony roślin. W 

■ województwie słupskim zabiega­
mi chemizacycyjnymi objęto, pra­
wie połowę powierzchni zbóż

wielu , rejonach zabiegi ną plan­
tacjach rzepaku wykonywano na­
wet dwukrotnie z uwagi na ma­
sowe wystąpienie szkodników. 
.Teraz czas na drugi etap wiosen­
nych prac — zielone żniwa,. 
Wprawdzie chłody z początków 
maja znacznie opóźniły wegeta­
cję traw, zielonek, lecz coraz 
więcej rolników przystępuje do 
sianokosów. W przedsiębior­
stwach roinyeh w G ł ówczy ca ch 
i Charbrowie skoszono już 
pierwszy porost traw uą po­
wierzchni ponad 200 ha łąk.

ŚWIĘTO SERCA — Z okazji 
Dnia Matki odbyło się w Słup­
sku uroczyste spotkanie zorga­
nizowane przez Wojewódzki Ko­
mitet Frontu Jedności Narodu. 
Przewodniczący WK FJN, Hie­
ronim Pleskot oraz przed S t-£*i w i - 
ciele władz politycznych i admi­
nistracyjnych złożyli zaproszo­
nym na to spotkanie matkom 
— wychowawczyniom młodego 
pokolenia oraz działaczkom ru­
chu kobiecego, najserdeczniejsze 
życzenia. Kilkunastu, uczestnicz­
kom spotkania wręczono hono­
rowe odznaki „Za zasługi dla 
województwa słupskiego”.

COS DLA ZMOTORYZOWA­
NYCH —■ Pracownik Zakładu 
Transportu i Maszyn Drogowych 
w Koszalinie. Ryszard Zalewski 
opracował rozwiązanie racjonali­
zatorskie, które może rozwiązać 
poważny kłopot licznej rzeszy 
posiadaczy samochodów Opraco­
wał on nowy sposób regeneracji 
optycznych wkładów reflektorów'

samochodowych, który zdecydo­
wanie poprawia 'warstwę odbla­
skową. Sposób ten polega na re­
generacji wkładów metodą na­
parowywania . aluminium, za­
miast s togo w a n e go do t ą d g a 1 w a - 
możnego nakładania powłoki od- 
b i asko we j.

MŁODZIEŻ NA WSI — 8 ty­
sięcy młodych mieszkańców wsi 
zrzesza w swoich szeregach słup­
ska wojewódzka organizacja 
Związku Socjalistycznej Mło­
dzieży Polskiej. Problemom tej 
grupy osób poświęcił swe posie­
dzenie plenarne Zarząd Woje­
wódzki Związku. .Dyskutowano
0 warunkach życia i pracy mło­
dzieży wiejskiej, perspektywach 
rozwoju ich gospodarstw, moż­
liwościach pomocy organizacji w 
rozwiązywaniu bytowych i spo­
łecznych problemów tej grupy 
członków.

NAJBLIŻSZA SESJA -ijrwa-
ja przygotowania do sesji Wo­
jewódzkiej Rady Narodowej w 
Koszalinie, której termin wyzna­
czono na 24 czerwca. Poświę­
cona będzie problemom szkol­
nictwa i oświaty zarówno w 
aspekcie realizacji zadań na­
kreślonych uchwalą WRN w 
1976 roku. jak też bieżących po­
trzeb te i dziedziny życia spo­
łecznego Przygotowaniom do se­
sji poświęcone było ' ostatme po­
siedzenie prezvdiuhi WRN. Roz­
patrzono na nim także iu-orma- 
cję o stanie bezpieczeństwa
1 porządku publicznego w woje­
wództwie koszalińskim j wypły­
wające stąd wnioski.



“POKŁOSIE PNI KÖITURY. OŚWIATY KSIĄŻKI I PRASY

Jak ocalić zabytkowe wsie?
•Zabudowania wiejskie podle­

gały przemianom wraz. ze zmia­
nami sposobow gospodarowania 
na ruli, stylu życia mieszkańców. 
Na polskiej drewnianej wsi czę­
sto-wybuchały pożary, w wyniku 
k-tórych zniszczeniu ulegały na 
ogól -wszystkie budynki. Do na­
szych czasów dotrwały więc co 
najwyżej obiekty z XVIII i XIX 
wieku — nawet w tych wsiach, 
o których wzmiankę wyczytać 
można było już w XIII czy XIV 
wieku.

Po drugiej wojnie światowej, 
na wsi rozpoczął się kolejny 
trwający zresztą -do dziś — pro­
ces gwałtownej przebudowy, 
związany z największą w dzie­
jach zmianą sposobu gospodaro­
wania — wprowadzeniem ma­
szyn — a także ze zwiększeniem 
potrzeb kulturalnych i bytowych 
ludności wiejskiej. Procesu tego 
nie można i nie należy powstrzy­
mywać. Zastanowić się natomiast 
trzeba, jak chronić ocalałe za­
bytki wiejskie?

Sposoby są dwa: budowa skan­
senów j chronienie całych wsi' 
bez przenoszenia zabudowy w 
inne miejsce. Pierwszy z nich, 
w ograniczonym zakresie, jest 
realizowany. Skanseny nie są 
jednak rozwiązaniem idealnym. 
Szczególnie dziś. w dobie kryzy­
su. placówki te mają wiele kło­
potów ze zdobywaniem i konser­

wacją eksponatów, z fundusza­
mi (90 proc. to dotacje), po­
mieszczeniami socjalnymi ’ i biu­
rowymi, z lokalizacją warszta­
tów. Ponadto niemożliwe jest od­
tworzenie w skansenie typowych 
kształtów wsi (tzw. owalnićy; 
widlicy czy wsi przydrożnej), 
nie mówiąc już o tym, że skan­
senowskie niby wsie są martwe: 
puste karczmy, zabudowania go­
spodarskie, nie pracujące kuźnie, 
młyny...

Drugi, odmienny od skanse­
nowskiego sposobu chronienia 
zabytkowych wsi. nie wymaga 
przenoszenia zabudowań w inne 
miejsce. Zachowuje więc układ 
wsi i typowe jego składniki: 
plac przed kościołem, zespoły 
zieleni, usytuowanie poszczegól­
nych budynków.

Rekonstrukcja w tym przypad­
ku dotyczyłaby tylko ocalałych 
zabytkowych budynków, z prze­
znaczeniem ich — w rejonach 
atrakcyjnych turystycznie — na 
domy letniskowe, w innych — na 
domy kultury, kluby lub tym 
podobne. Kona er wab ja . drewnia­
nego budulca nie mogłaby być 
dokonywana obecnie stosowa­
nym, silnie trującym preparatem 
(orep-amt meszkodliwy dla zdro­
wia już w Polsce opracowano, me 
jest on jednak stosowany na sze­
roka skałę).

.Resztę zabudowań w rekon­

struowanej wsi stanowić powin­
ny budynki stylizowane, stawia­
ne w miejscach historycznie uza­
sadnionych: gospoda, tam gdzie 
kiedyś stała karczma itd. Oczy­
wiście tego typu ochronę pro­
wadzić można tylko w wybra­
nych wsiach, przedstawiających, 
ze względu na swój układ i ist­
niejące zabudowania, najwięk­
sza wartość historyczną i zabyt­
kową.

Problemy zabytków wiejskich 
czekają od dłuższego czasu na 
rozwiązanie. Czy jest więc sops 
mówić o nich teraz, w dobie 
kryzysu gospodarczego, zmniej­
szonego potencjału wykonawcze­
go przedsiębiorstw remontowych 
i budowlanych? Tak, widzę taki 
sens w zmianie nastawienia spo­
łeczności — głównie, wiejskiej. 
Mało się mówi o wiejskich za­
bytkach, a przecież stanowią one 
równie cenne, co budowle miej­
skie, świadectwo kultury mate­
rialnej naszego narodu. W zmia­
nie opinii społecznej upatruję 
też szansę już nie natychmiasto­
wej rewaloryzacji — bo chwilo­
wo nie stać nas na nią — ale 
oclenie zabytkowych wsi.

Nierzadko zdarza się bowiem, 
że ekipa skansenu przyjeżdżając 
pod iakiś zabvtkowy budynek, 
zastaie kilka belek- resztę roz­
ciągnięto na opał. (KAR)'

Szkoła wiejska a kultura
Wymarzoną sytuacją byłoby 

skoordynowane oddziaływanie 
szkoły, środków masowego prze­
kazu i innych instytucji kultu­
ralnych. Jest to wprawdzie spra­
wa przyszłości, ale miejmy na­
dzieję, że niedalekiej. Dziś bo­
wiem — i znów wykazuje to 
wiele badań — poziom kompe­
tencji kulturalnej jest tak niski, 
że wielu młodych ludzi nie urnie 
korzystać z tego co dociera na 
wieś: nie potrafi wybrać auay- 
cji telewizyjnej czy . radiowej. 
Książkę ocenia wyłącznie według 
kryterium wartkiej, przygodowej 
akcji. Rzadko kiedy nauczyciele 
pomagają uczniom w dokony­
waniu takiego wyboru. Szkoła 
ma, niestety. 2 reguły niewiel­
ki wpływ na charakter uczest­
nictwa w kulturze uczniów, czyli 
na to, co młodzi ludzie ogląda­
ją, co czytają, czego słuchają.

Szkoła na wsi ma więc ogrom./ 
ne pole do popisu. W tej chwili, 
w chwili, słabości, a nawet zani­
ku domów kultury, klubów itp. 
jedynie szkoła może uchronić 
młodzież przed skazaniem na u- 
boższą kulturę. Nie może jed­

nak ograniczać się do przekazy­
wania — w wąskim zresztą za­
kresie — wiedzy o kulturze; mu­
si wychowywać do uczestnictwa 
w niej, a więc inspirować okreś­
lone kontakty z kulturą, pobu­
dzać do myślenia problemowego, 
birdziej abstrakcyjnego, pomóc 
w dostrzeganiu głębszych warstw 
audycji, filmu, książki, dzieła 
muzycznego czy plastycznego.

Trudne to zadanie dla pracu­
jącej również w trudnych wa­
runkach szkoły wiejskiej. Ale 
rozbudzenie potrzeb i aspiracji, 
kształtowanie wiedzy kulturalnej,, 
to dziś bardzo ważny problem 
wychowawczy. Od tego jak bę­
dzie rozwiązany (a poza szkołą 
powinny się tu jak najszybciej 
włączyć inne instytucje), zależeć 
będzie wszechstronny rozwój oso­
bowości młodych ludzi — w nie­
długim przecież czasie dorosłych, 
swym następcom przekazujących 
uniwersalne wartości kultury. Na 
wsi potrzeby w tym zakresie są 
kilkakrotnie większe niż w mieś-

(KAR)

— lecz potrzebne

Młodzież wiejska w porówna­
niu- ?. miejską ma na pewno 
trudniejszy dostęp do kultury. 
Na ogół jest znacznie gorzej 
przygotowana przez rodzinę do 
odbioru przekazów artystycznych. 
Często też nie znajduje wsparcia 
•w instytucjach do tego powoła­
nych. Na wsiach brakuje kin. 
dobrze działających domów kul­
tury, odpowiednio wyposażonych 
bibliotek, brak też fachowej ka­
dry instruktorów kulturalno-oś­
wiatowych. Z drugiej strony du­
że odległości od miejsc zamiesz­
kania, ograniczony czas wolny — 
nie sprzyjają powstawaniu . wie­
dzy o kulturze w kontaktach z 
rówieśnikami. W tej sytuacji 
ważna rola przypada szkole 
wiejskiej, która przekazując wie­
dzę o kulturze i ucząc korzysta­
nia z jej przekazów, mogłaby 
wyrównywać dysproporcje w 
tym zakresie miedzy dziećmi ze 
wsi i z miasta. Wiedza o kultu­
rze nie może jednak być, tak jak. 
to mą dzisiaj miejsce, przekazy­
wana niejako ubocznie, przy oka­
zji realizowania obowiązującego 
programu nauczania.

Kluby biedne

Mamy w kraju niespełna 7 tys. 
klubów prasy, i książki. W roku 
1976 mieliśmy ich jeszcze o 1000 
więcej, ale co roku kilkaset 
przestaje istnieć. Jedną z przy­
czyn jest tragiczna baza lokalo­
wa. 85 proc. klubów prasy . i 
książki działa na wsi, połowa 
zajmuje pomieszczenia jednoizbo­
we. Z ogólnej liczby aż 27 proc. 
pomieszczeń nadaje się do na­
tychmiastowego remontu. Orga­
nizowano je w latach sześćdzie­
siątych. kiedy to. ważna była 
liczba. Najmniejszą uwagę zwra­
cano na to. czy w. danej miej­
scowości jest społeczne zapotrze­
bowanie na tego rodzaju placów­
kę.

Jerzy Cywoniuk — dyr. Dzia­
łu Kulturalno-Oświatowego ZG 
RSW „Prasa-Książka-Ruch” — 
podaje, śc około jedna trzecia 

k klubów coś robi. Organizuje wy­
kłady Towarzystwa Wiedzy Po­
wszechnej, koła zainteresowań 
dla dzieci, i młodzieży, zespoły 
folklorystyczne, teatry przy ka­
wie (ostatnio nie ma kawy, co 
też przysparza kłopotów). Te do­

brze działające kluby zlokalizo­
wane są w miejscowościach, w 
których społeczność ma okreś­
lone potrzeby kulturalne: miej­
scowe aktywne środowisko 
wspiera i często wymusza dzia­
łania klubu.

Gwoli sprawiedliwości dodaj­
my, że j pozostałe — te nie funk­
cjonujące prawidłowo -- są we 
wsiach nierzadko jedynym miej­
scem gdzie można przeczytać 
prasę. Po to jednak, by kluby 
nie ograniczały się do prowa­
dzenia czytelni gazet, czy bufe­
tu potrzebne są już dziś kon­
kretne działania. Zacząć wypa­
da od sprzętu, który w wielu 
klubach jest przestarzały, a czę­
sto nie nadaje się do użytku, W 
związku z sytuacją na rynku na 
zakup telewizorów, magnetofo­
nów itp. każdorazowo potrzeb­
na jesi zgoda wojewocy Porozu­
mienia z miejscowymi władza­
mi i organizacjami społecznymi 
w sprawie klubów sä niezmiernie 
ważne. Do tej pory RSW podpi­
sała w sprawie KPiK 18 poro­
zumień. Wszystkie na szczeblu 
centralnym i wszystkie pozosta­

ją do dziś na papierze. Tera* 
planuje się tworzenie tzw. statu­
tów KPiK. Będą to porozumienia 
podpisywane z naczelnikiem 
miasta, czy gminy i właściwymi 
dla terenu oddziałami organiza­
cji społecznych i młodzieżowych

Przy klubach zatrudnia się już 
instruktorów ruchu amatorskie­
go. stosując wobec nich bardzo 
ostre wymagania. Chodzi o to, 
by wyeliminować ludzi przypad­
kowych. Wprowadzono zasadę, że 
klub udostępnia co najmniej 22 
tytuły gazet i czasopism, Do czy­
telni mają być kierowane zwro­
ty (bo te zawsze są) czasopism 
— rn. in. popularnych tygodni­
ków. Planuje się również przy 
każdym klubie utworzenie punk­
tu bibliotecznego.

Takie są propozycje RSW. Jed­
no jest pewne: tam, gdzie nikt 
poza gospodarzem klubu, nie jest 
i nie będzie zainteresowany jego 
działalnością, tam nigdy nie po-' 
wstanie klub z prawdziwego zda­
rzenia i szkoda na taką placów­
kę jakichkolwiek pieniędzy.

(KAR)

Zamiast dyskutować o usługach — lepiej je wyko­
nywać... GS Burzy tu choru w swoim zakładzie w Tu­
chomiu cferuje rolnikom betonowe kręgi własnej pro 
dukcjl potrzebnę do budowy szamba, ponadto pustaki 
Przy pracy Zygmupt Pałubieki i Sylwester Wałdoch

Fot. Jan Maziejuk

Wojewódzki Klub Techniki i Racjonalizacji w Slup* 
sku rozstrzygnął konkurs na najlepsze projekty. Pierw 
sze miejsce zdobył Franciszek Rak 1 Garbarni w R?-. 
picach, drugie — 'Jan Czerwiński z Okręgowej Spół­
dzielni Mleczarskiej, trzecie — Romuald Kamińsk? * 
Woj. Przedsiębiorstwa Komunikacyjnego. Na zdjęciu- 
F. Rak (?. prawej) odbiera nagrodę z rąk Jana Gar- 
wackiego, przewodniczącego jury.

Inkubatory dla wcześniaków zakupione przez Na­
rodowy Fundusz Ochrony Zdrowia ~~ pozwoliły a»-., 
tować życie niejednemu dziecku urodzonemu w 
chowie. Na zdjęciu -- lek. med Halina Grośzewska 
1 Oddziału Dziecięcego i Noworodkowego Szpitala w' 
Człuchowie, przy badaniu wcześniaka.

Jeszcze kilka lat temu dyskutowano całkiem po­
ważnie o konieczności przeniesienia Technikum Rolni­
czego w Słupsku do innej miejscowości. Dzisiaj szkoła 
nie musi uzasadniać potrzeby swego istnienia, zrobiło 
to za nią życie. Na zdjęciu uczniowie klas II i Ul 
podczas zajęć 1 ochrony roślin w PGR Reblin«, na | 

I plantacji pszenicy „Grana". Zajęcia prowadzi nauczy­
ciel Tadeusz Chmielarski. 1
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Sprzątać 
na komendę?

s

— Zä, ten park niejeden dyrektor ju£ 
„beknął' — mówi ten sarn pracownik — 
cle jak pan widzi niewiele 'to pomogło, 
Tarn dalej jest oczyszczalnia ścieków — 
informuje jeszcze.

Rzeczywiście: urządzenia, które powinny 
być chronione, pracują w samym środku 
».śmietnika”. Były kiedyś ogrodzone, ale 
i płotu zostały tyiko „słupki”...

Wracając przejeżdżamy w pobliżu in­
nych obiektów gospodarczych. I oto kolej­
ny „kwiatek” niegospodarności. Długa o- 
bora w połowie jest w ogóle nie użyt­
kowana. Na poddaszu wyrosły już kilku­
letnie topole. Wewnątrz — tylko uwią­
zać krowy. Wszystkie urządzenia pozosta­
ły i mogłyby służyć hodowli. Są koryta, 
jest podajnik paszy. W lepszej części 
obory stoją maszyny rolnicze.

Nasza wizyta w dyrekcji Kombinatu 
jest krótka. Szefów nie ma, a kadrowa 
nie jest upoważniona do udzielania ja­
kich k alwi ek wyjaśnień...

Za Sycewicami, przed torami kolejo­
wymi, skręcamy w prawo i drogą tą 
będziemy jechać aż do Postomina. Na tra­
sie kilka wsi. Jako pierwsza — PARÓW­
KO — nieduża i niezbyt zamożna. Wśród 
zabudowań sporo domów z tzw. pruskiego 
muru. Są w nie najlepszym stanie, ale 
zadbane. Nie można natomiast powiedzieć 
tego o wielu podwórkach, pokrytych śmie­
ciami.

Nieporządek także przed remizą stra­
żacką i wiejską świetlicą. A jaszcze nie 
tak dawno dbała o. te obiekty miejscowa 
straż pożarna. Przydałyby się tam, niejed­
ne grabie. Nade wszystko czas już chyba 
najwyższy budynki ' te ogrodzie. Słum-ń, 
jeżey jeszcze trochę postoją bez kon­
serwacji, zupełnie zardzewieją.

W PAROWIE razi poRżone na wzgórku, 
•widoczne z daleka gospodarstwo, należą­
ce do POI-IZ w Piesze zu. W długiej obo­
rze z odpadającymi tynkami i zaniedba­
nym dachem stoi ponad sto byków, przy­
witały nas przeraźliwym bekiem: nie
rętfały nawet kapki paszy. Na grzbiety im 
his cieknie, gdy pada, bo obora ma Zu­
pełnie jeszcze dobry, strop. Ale na n m 
zbierają się kałuże... Pracujący w pobli­
żu mężczyzna powiedział, ze obora ma 
być rozebrana, a byki przejdą do no­
wej...

Nieco dalej znajduje się budynek miesz­

kalny, wykorzystywany w połowie. Reszta 
obiektu, w którym mogłyby. mieszkać 
dwie rodziny — niszczeje. Wokół zabu­
dowań odłogiem lezą prawie trzy hekta­
ry ziemi. Jedy-ny z mej pożytek mają 
dwa konie, które mogą się paść. Gdy 
mieszkający tu pracownik POHZ chciał 
kupić krowę i hodować, żeby dzieci mia­
ły mleko, dyrektor ośrodka nie wyraził 
jednak na to zgody. A ziemia ta może 
wyżywić przynajmniej ze trzy dorodne 
krąsule.

Z Palowa zaledwie kilka kilometrów do 
PIESZCZĄ. .Wieś duża, z ładnym, sta­
rannie odnowionym kościółkiem. Spore 
osiedle pegeerowskie i wielu indywidu­
alnych gospodarzy, ale prawie wśzędzie 
nieporządek. Szczególny panuje na pose­
sjach należących do pracowników POHZ 
i samego Ośrodka.

Zastana przy jednej z posesji kobieta 
ze wstydem przyznaje, że o czystość nie 
dba. Gdyby ktoś nakazał, posprzątałaby 
wokół swojego domu...

Większy ład już w chłopskich zagro­
dach, ale tu i ówdzie też sporo walących 
się płotów, ruder, które należałoby ro­
zebrać. Nawet sołtys nie poprawił płotu. 
Był zdania, że jeżeli chcemy, żeby płot 
.stal, powinniśmy przywieźć z sobą gwoź­
dzie.

— Będę zawsze bronił ludzi —■ mówi 
Gerard Spychała. — Gdyby powiedzieli 
mi, że będą chodzić za porządkami, i o 
bum przekazał to ludziom i zrobiliby co 
sic da.. Ale oni w gminie z nami drażnią 
r,if. Przychodzą niespodziewanie i straszą 
mandatami. Gdyby jeszcze ci, którzy kon­
trolują, mieli porządek wokół swoich za­
gród.,.

Naczelnik gminy POSTOMINO, Ryszard 
Kur.piel jest innego zdania: uważa, że
najwyższy już czas skończyć z akcyjnóś- 
cią. Ludzie powinni sami wiedzieć, że 
kiedy przychodzi czas porządków — mu­
szą być zrobione. — W tym roku i tak 
jest już lepiej — mówi. — Dużo zrobiły 
gospodarstwa uspołecznione, ale wiele z 
nich jeszcze nie przywiązuje wagi do po­
rządków. Dlatego wydaliśmy specjalne 
nakazy i będziemy pilnować, by je re­
spektowano. V

Wiosenne kontrole wykazały, że naj­
brudniej jest w KRÓLE WIE, ZŁAKO- 
WIE, GÓRSKU i KÓRLINIE. Zupełnie do­
brze uporano się z porzą dkami w HEŃ­
KOWIE, TYNIU.' RONINIE oraz POSTO­
MINIE. Nasze obserwacje, poczynione w

tej ostatniej miejscowości, potwierdzają 
opinię naczelnika. *

Z Postomina jedziemy w. stronę Ustki. 
Trasa w sezonie często odwiedzana przez 
turystów. Znajdują się przy niej dwie 
większe wsie: ZALESKIE i DUNINÜWO. 
Pierwsza znana jest z inicjatyw kultural­
nych i społecznych. Druga — z gospo­
darności miejscowego PGR. Obie jednak 
zaskakują przykładami karygodnych za­
niedbań,

W Zaleskiem w parku przy rozdrożu 
stoi piękny, pałac, w którym kiedyś — 
powiedział nam sołtys, Teodor Baran 
odbywały się tak huczne dożynki, że było 
je słychać, aż w Ustce. Dziś w nim głu­
cho.

W pałacu organizowano kolonie dla 
dzieci. Później przejął go pegeer i urzą- 1 
dził w nim... magazyn. Obiektem zainte­
resował się wojewódzki konserwator za­
bytków i przekazano go Kuratorium Oś­
wiaty i Wychowania w Słupsku. Miało 
cno zorganizować w nim przedszkole i 
mieszkania dla nauczycieli, ale nie wysz­
ło...

Z daleka pałac wygląda na zabezpie­
czony, ale to tylko pozory. Łatwo dostać 
się do środka i można zobaczyć jak mar­
nieje. W sufitach — dziury. Zerwana in­
stalacja elektryczna. Rozbite i rozkradzio- 
ne resztki dawnego wystroju. Za dopusz­

czenie do dewastacji takich obiektów po­
winno się wsadzać do więzienia.

W Duninowie uderza ogólny nieład. Za­
niedbany jest park.

W środku wsi jakiś prywaciarz zorga­
nizował sobie warsztat stolarski i wszę­
dzie pełno porozrzucanych desek..

W drodze do Słupska zatrzymujemy 
się jeszcze w MACHOWINIE, Tutaj też 
prawie na skraju drogi znajduje sie bu­
dynek, o któr,, m dawno zapomniał ,itgo 
gospodarz. Kiedyś znajdowała się w nim 
szkoła podstawowa. Dziś obiekt stoi pu­
sty i niszczeje w dużym tempie.

Odwiedziliśmy tylko kilka wsi, _ a ile 
przykładów karygodnych zaniedbań? Rol­
nikom można i należy wybaczyć, że me 
poprawili płotów: Nie mają czym przybić 
sztachet Ale czvn wytłumaczyć' fakt, 
że w Zaleskim od kilku lat wali się pa­
łac wartości wielu milionów, że w Sy- 
cewicach stoi nie zagospodarowana obora? 
Słupskim wsiom potrzebne są miotły, 
gwoździe, materiały budowlane. Nade 
wszystko jednak brakuje im dobrych go­
spodarzy, takich którzy potrafiliby dbać 
n ich interesy i sami służyliby przykła­
dem gospodarności. Zamiatanie naje.’.alnby 
niejednokrotnie .zacząć od gminnego lun 
wojewódzkiego podwórka.

ZBIGNIEW BABI AR Z-ZYCH
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Waleczność rodzi 
waleczność

Zaczepił mnie pewien obserwator 
powszedniego życia i powiedział taić.

Panie, ludzie powariowali! _
Przytaknąłem, bo w tej sprawie nie 

mam wątpliwości. Niemniej każdy wi­
dzi inne przyczyny takiej diagnozy. 
Zagadnąłem więc rozmówcę w tej 
kwestii. W zburzony wyjaśnił:

— Panie, ja chodziłem dą szkoły.
Tu się zatkał. Próbowałem go uspo­

koić twierdzeniem, że nie każdy, kto 
pobierał obowiązkowe nauki, pozba­
wiony został samodzielności myślenia. 
Uwierzył trochę i wykrztusił:

■— Darwin. Karol.
Darwina pokazują teraz w telewizji. 

Facet jeździł po śmiecie na żaglowym, 
okręcie „Beagle” i przypatrywał s’ę 
żółwiom, jaszczurkom oraz mieszkań­
com Ziemi Ognistej. Potem, ożenił się 
i wymyślił teorię ewolucji, z której 
wynika, że cały .świat ożywiony. ma 
wspólnych przodków, a zaczął się °d 
jednej komórki wytworzonej w mor­
skiej rondzie. A ludzie z oburzeniem 
pamiętają tylko, że małpy należą taic­
ie do ich rodziny, co jest przyczyną 
ogólnie znanych żartów, a także powo­
dem tego, że osobiście nie lubię oglą­
dać się w lustrze.

Na wzmiankę o telewizji rozmówca, 
mój opanował się, jakbym po polał 
zimną wodą i wyjaśnił:

— Darwin odkrył podstawowe pra­
wo przyrody. Jest nim prawo ■walki o 
byt. Ludzie są częścią przyrody, więc 
prawo to obowiązuje ich również. A

wynika ? wżgo między innymi w 
twardych warunkach życia przetrwać 
może tylko jednostka silna, dostosowa­
na H tylko ona spłodzi następne poko­
lenie posiadające wymagane przez 
warunki cechy. Wszyscy inni muszą 
zginąć!
—Tego i ja się uczyłem — powie­

działem. — Ale mnie wbijano do gło­
wy, że ludzie to nie zwierzęta. Tworzą 
mądre prawa osłaniające interesy słab­
szych. Pominąwszy politykę, gdzie pan 
widzi tę walkę?

— Wszędzie i w każdej c.fiwili — 
odrzekł. — Panie, czy pan sobie nie 
uświadamia; że najczęściej używanym 
rzeczownikiem, w dzisiejszym języku 
jest dzisiaj „walka”, a czasownikiem 
„walczyć”? Moja stara powiedziała 
wczoraj, że wywalczyła dwie pary 
skarpet w sklepie. Mój szwagier wy­
walczył dla swojej brygady rękawice 
robocze, a walczy o mydło. Jego kie­
rownik wy walczył gwintownicę do rur, 
a dyrektor dodatkowy przydział cu­
kierków dla dzieciatych, po dwadzieś­
cia deka na głowę. Kto nie wywalczył, 
ten walczy. Moja teściowa o dywan 
dwa i pół na cztery metry. Sąsiad 
mieszkający na strychu z pięciorgiem, 
nieletnich walczy o mieszkanie. Dyrek­
tor szkoły o kredę i z nauczycielami. 
Baza remontowa, autobusów o akumu­
latory i opony. Budowlani o cement. 
Uczeni o czystość wód i pouŹetrza, 
Młodzież o szanse życiowe. Rolnicy o 
plony, nawozy, maszyny i narzędzia.
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Medycy o lekarstwa i szpitale. Matki 
o miejsca w przedszkolach oraz o od­
żywki dla pociech. Czytelnicy o książ­
ki. Lokatorzy o remonty zagrzybia- 
łych chat. Podróżni o miejsce w pocią­
gu. Fabryki o surowce. Ja zacząłem 
walkę o pracowniczą działkę.

Przekonał mnie. Rzeczywiście, wszy­
scy walczą. Dawniej to tylko o wyko­
nanie planu, teraz o każdą rzec*

—Niech to diabli — powiedziałem 
■— a jednak coś tu nie gra. Albo jest 
działka, dywan, kreda, mieszkanie oraz 
akumulator i rzecz otrzymuje ten, ko­
mu najbardziej potrzeba, w sprawie­
dliwej kolejności, albo czegoś nie ma. 
Jedna i drugą sytuacja eliminuje po­
trzebę walki.

r— Pan jest rzeczywiście zdziecinniały 
staruszek. — odrzekł serdecznie. — 
Nie można obalić praw natury. Co 
przyroda wymyśliła, musi się dziać.

I tak mnie zostawił, w smutku i roz­
paczy, bo przecież jestem zwolennikiem 
pokojowego rozwoju społeczeństw, a 
tu każdy musi o coś walczyć. Nieważ­
ne że o zakup kalesonów prywatnych 
czy kombinerek służbowych.

Najdziwniejsze w tym’wszystkim, że 
przyroda właściwie przestała być potę­
gą, Daliśmy jej przecież w kość, gdzie 
tylko się dało. Wyniszczyliśmy tysią­
ce gatunków roślin oraz zwierząt, za­
paskudziliśmy powietrze i wodę tak 
skutecznie, że w wielu miejscach do 
końca świata, nie powstaniev życie na 
terenach skażonych. No i dzielnie pro­
wadzimy tę akcję nadal. Myślę nawet, 
że niedługo damy radę grawitacji, a 
także grzejącemu nas słoneczku. Takie 
tam moce przyrody. A jednak jej pra­
wa niewzruszenie rządzą nadal.

Tak. byłem, sfrustrowany po tej dys­
kusji, że nawet nie zjadłem kolacji (a 
jeść było co, gdyż pokazał się w han­
dlu tłusty twarón z dziewięćdziesięcio­
procentową zawartością twarogu chu­
dego). Jeśli już la walka, musi trwać,

myślałem, to koniecznie trzeba zna­
leźć w niej humanistyczne jakieś war­
tości.. Wprawiony w metaliczne medy­
tacje oczywiście znalazłem (po zjedze­
niu wspomnianego twarogu) walory te­
go szczególnego przypadku teorii Dar­
wina, z którego wynika, ze o różne 
przedmioty i rzeczy' trzeba walczyć, 
zamiast je po prostją kupować. Ze też 
nic wpadłem na. to cd razu. l'o prostu 
wstyd.

Odwróćmy/ bowiem zjawisko i za­
łóżmy, że wszystko, o co ludzie tak u 
nas .walczą, można bez kłopotu nabyć 
(mieszkanie natychmiast po wpłaceniu 
spółdzielczego udziału, miejsce w po­
ciągu po nabyciu biletu, lekarstwa po 
okazaniu recepty oraz wyłożeniu go­
tówki, upragnione książki, w księgarni, 
cukierki w sklepie itp.). Sytuacja taka 
zniszczyłaby bez wątpienia określone 
przez Darwina prawo deboru natural­
nego. Już nie tylko jednostka wyjątko­
wo zdrowa, przedsiębiorcza, wyposażo­
na w siłę oraz. inicjatywę, ale każdy 
nieśmiały i bezmyślny ’ cherlak zdoby­
wałby ws-ystko, co do pracy i życia 
potrzebne.

I co by robił lak,i słabeusz? Ano po­
dobne do siebie potomstwo, negatywnie 
wpływające na biologiczny rozwój 
społeczeństwa. W istniejących zaś wa­
runkach musi wykrzesać z siebie naj­
lepsze 'wartości i najwięcej siły, aby, 
tv konkurencji z innymi, wyposażo­
nymi przez naturę, wytworzyć w tso- 
bie podobne cechy Widziałem, przecież 
wczoraj przy wsiadaniu do pociągu, jak 
chuda, prawie słaniająca się starusz­
ka' Wyrobiła sobie siedzące miejsce 
wśród młodych byczków, bijać na le­
wo i nrawo składanym parasolem. Oni 
też vsiłowali jej dołożyć, ale babcia 
zwyciężyła. Bo waleczność rodzi wa­
leczność. W tym 'właśnie rzecz.

LOTANA
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Widzę go co dzień, jak krząta się w 
swoim ogrodzie, daje jedzenie paru ku­
rom i dwóm prosiakom, które zaczął ho­
dować za przykładem sąsiadów. Ot, je­
den z Miehi emerytów na tej ulicy. Je­
den z tych, którzy mają nawyk pracy 
tak silnie zakorzeniony, że męczy ich od­
poczynek, bo wtedy nie wiadomo skąd 
przybiegają złe myśli. Woli więc nieu­
stannie krzątać się przy swoim małym 
gospodarstwie. Nie jest to właściwie ni­
komu potrzebne. Jest teraz sam. Nie mu­
siałby zajmować się tym wszystkim. Ale 
to tak przyjemnie mieć własną działkę 
i pracować na niej. Maleje grono znajo­
mych ciągle ktoś ubywa z tego świata. 
To też nie nastraja optymistycznie. Wia­
domo. nikt jeszcze nie wygrał tego wy­
ścigu z upływającym czasem. Tylko co 
może poradzić na ten nagle ogarniający 
go strach?

O ile .łatwiej byłoby odchodzić, gdy­
bym \v:edz:ał, że to cp zrobiłem dotych­
czas miało jakiś większy sens w ogólnym 
rozrachunku.

Pochodzę ze wsi, z Kieleckiego, z rodzi­
ny chłopskiej. Może to młodość sprawia­
ła. że widziałem inaczej, ale wszystko 
wydawało mi się bardzo różowe Po woj­
sku miałem iść do fabryki, i nawet jud 
liczyłem, ile trzeba czasu, abym mógł za- 
rob:ć tyle, żeby postawić sobie domek 
na peryferiach miasta. Pamiętam, że nie 
był to taki dłu.gi okres na wypracowanie

odpowiedniej kwoty. Fabryka była nowa 
produkowała coś szczególnie ważnego dla 
kraju a więc i dobrze tam płacili. Dla 
mnie, chłopaka z ubogiej rodziny było 
to szczytem marzeń. Poszedłem do woj­
ska akurat w 39 roku. Potem był wrze­
sień, znalazłem się w obozie jenieckim, 
stamtąd na robotach u bauera. Pracowa­
łem ciężko, wiadomo i nie warto byłoby 
o tych czasach wcale wspominać. Czas 
płynął, szybko mijały pory roku dostrze­
gane — jak to w gospodarstwie — po­
przez ilość wykonywanych prac.

Z tego okresu jedno zostało mi w pa­
mięci. Nie chciałbym być źle zrozumia­
ny — nie chwalę przecież swoich wro­
gów za to co zle. Ale ta ich skrupulat­
ność. pilność, czystość to było to, co 
mnie zawsze niemal szokowało.

Długo jednak nie wytrzymałem. Nie 
chcieli mnie puścić na pogrzeb matki, 
więc uciekłem.^ Na pogrzebie i tak nie 
byłem, ale wróciłem w swoje strony. 
Ukrywałem się, potem wstąpiłem do par­
tyzantki Jak już te tereny były wyzwo­
lone. wróciłem do gospodarstwa, ale nie­
długo dane mi było cieszyć się spokojem. 
Moi koledzy walczyli nada}, więc te,raz z 
racji przynależności do tych oddziałów 
byłem nachodzony raz przez nich — po­
woływali się na złożoną przysięgę, in­
nym razem przez, władzę, która twierdzi­
ła. że muszę mieć z nimi coś wspólnego.

W końcu mnie aresztowano, wypuszczo­

ny, miałem być tylko wtedy, kiedy zgo­
dzę się „sypać” kolegów. Na to nie mo­
głem się zgodzić. Na polityce nie zna­
łem się, nie wszystko wówczas rozumia­
łem, nie obchodziło mnie kto za kim 
stoi, nie mogłem orzystać jedynie na ta­
ką współpracę Znowu uciekłem, tzn. 
powiedziałem, że się zgadzam na tę pro­
pozycję, wypuszczono mnie i udało mi 
sie zgubić „moich opiekunów”. Ukrywa­
łem się do czasu, kiedy dowiedziałem 
się. że zabito mojego najlepszego kolegę. 
Wtedy też poszedłem dp lasu i nigdy ni­
komu nie opowiadałem, o tym co tam 
robiłem. Teraz też nie ma. sensu tego 
wspominać, niech będzie, że popełniłem 
błąd broniłem sprawy przegranej, nie­
właściwej Kiedy już walka była bez­
sensowna przyjechałem tutaj, przyjeżdża­
ło na Pomorze wielu ludzi, nikt nie do­
chodzi skąd i po co Zostałem właśnie w 
Lęborku. Zacząłem pracować. Nie chciał­
bym — jak to mówią młodzi — „truć”, 
dosyć się nasłuchają, że wtedy nikt nie 
pytał o wynagrodzenie. Tak też było. ale 
nie rozumiem dlaczego dziś stosuje się 
to jako argument przeciwko młodzieży. 
Myśmy mogli nie pytać „za ile”, Oczy­
wiste było, że nie ma skąd brać i czym 
zapłacić, że będziemy mieli tyle ile so­
bie wypracujemy.' Później zaczęto nam 
płacić, mieliśmy stołówkę i dawano kwa­
tery. Kiedy uruchomiono pierwszą pro­
dukcję drożdżowni w Maszewie było 
wielkie święto. Niewątpliwie było tak, 
jak to się teraz przedstawia w dydakty­
cznych czytankacb o socjalizmie Byliś­
my pełni entuzjazmu, takiego prawdzbve- 
go, w który trudno teraz uwierzyć, 
Ten piękny czas. którv wvdaje sie naiw­
ny, był wypełniony pracą, i tradycyjnie 
— wyjazdami za miasto, szczególnie w 
majowe soboty i niedziele. Tak wypoczy­
waliśmy j wszyscy byliśmy zajęci włas­
nymi problemami. Było nam po prostu 
dobrze. Budowaliśmy szkoły, bo wierzy­
liśmy. że'dzięki temu przybędzie nam 
mądrych ludzi i my. tutaj, na dole, bę­
dziemy mieli lepiej, I rzeczywiście ma­
my dużo docentów, doktorów, inżynie­
rów jest więcej niż gdzie indziej.' Ale 
czy to dało dobrobyt Niby nie taki on 
ważmy, leniej' biedniej • uczciwie, Tylko 
jak to jest z tą uczciwością?
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W tamtych latach oprócz, aparatu fo­
tograficznego, nie mniej cenny był... ka­
rabin. Wśród ówczesnej menażerii ludz­
kiej wielu było szabrowników, zwyczaj­
nych bandytów i innych typów spod 
ciemnej gwiazdy. Z własną, bronią czu­
łem się trochę bezpieczniej. Takie były 
czasy... W Kołobrzegu prawdziwy spokój 
nastał znacznie później.

Mój pierwszy zakład mieścił się na 
parterze niewielkiego budynku przy uli­
cy Katedralnej. Mieszkanie było na pię­
trze. W 1947 r. wT budynku wybuchł po­
żar. Na szczęście (teraz tak mówię) za­
częło się palić na górze w mieszkaniu. 
Zanim zjawili się strażacy, z atelier 
i pracowni zdążyłem wynieść sporo 
sprzętu fotograficznego. .Wtedy w straży 
pożarnej pracowało pięć osób, a cały 
sprzęt gaśniczy składał się z dwóch wia­
der i jeclego bosaka... Jak zaczęli pole­
wać wodą (czerpaną bezpośrednio z prze­
pływającej obok Parsęty) palące się ścia­
ny to ogień stawał się coraz wię­
kszy. Lichego ..pruskiego muru” nie dało 
się uratować. Cały dobytek z mieszkania 
spłonął i trzeba było szukać nowego lo­
kalu. Na szczęście pomogli działacze 
Związku Walki Młodych i odstąpili mi 
dwa pokoje w budynku przy ul. Lenina. 
W tym większym — urządziłem zakład. 
Pracuję w nim do dzisiaj.

Po jakimś czasie wydział przemysłu 
starostwa w Karlinie— tam bowiem ulo­
kowały się władze administracyjne — 
zaczął nalegać, abym zdobył odpowiednie 
uprawnienie, w przeciwnym razie grozili 
likwidacją zakładu. Do tej . pory miałem 
jedynie zarejestrowany zakład w Zarzą­
dzie Miejskim. Nie było innej rady, więc 
wybrałem się w podróż do Szczecina i w 
tamtejszej Izbie Rzemieślniczej zdałem 
egzamin czeladniczy. Od tamtego momen­
tu liczy się oficjalnie istnienie mojego 
zakładu. Dokupiłem trochę, nowoczesnego

jak na tamte czasy, sprzętu fotograficz­
nego. Prawdziwym skarbem był kliszo- 
wiec 9 na 12 cm „Refleks Primär”, za 
który zapłaciłem — pamiętam to dosko­
nale — 7200 zł... Aparatem tym zresztą 
robię zdjęcia studyjne do dzisiaj. Tak się 
do niego przyzwyczaiłem, że nie przesz­
kadza mi nawet pęknięta matówka.

Kiedy miasto zaczęło powoli otrząsać 
się z powojennego odrętwienia, coraz czę­
ściej opuszczałem mury mojego zakładu 
i oprócz standardowych „półprofilów” za­
cząłem robić zdjęcia reporterskie. Foto­
grafowałem zablokowany wrakami stat­
ków port, odgruzowywanie ulic, pierwsze 
łodzie rybackie wychodzące w morze, bu­
rzenie ruin rezydencji Goeringa, pocho­
dy 1-majowe, pierwsze budowy bloków 
mieszkalnych, ponieważ do Kołobrzegu 
rzadko przyjeżdżali zawodowi fotorepor­
terzy. Obsługiwałem więc z aparatem 
wszystkie ważniejsze wydarzenia w mie­
ście. a moje zdjęcia czasami ukazywały 
się w prasie. I tak bezwiednie przez la­
ta w moich prywatnych zbiorach nega­
tywów powstała kronika miasta. Wów­
czas nie przywiązywałem wagi do gro­
madzenia — dzisiaj już archiwalnych — 
negatywów. A nagromadziło się tego tak 
dużo, że pewnego razu część filmów po 
prostu spaliłem... Obecnie nie mogę so­
bie tego darować... Ale czy dzisiaj wszy­
scy ci, którzy zajmują się fotografią — 
zarówno amatorsko jak i zawodowo — 
w pełni zdają sobie sprawę jak cenne za 
lat dziesięć, dwadzieścia mogą być ich 
teraz pozornie zwyczajne i bez większych 
wartości zdjęcia? Ną pewno niewielu. Na 
szczęście moje najciekawsze klisze się 
uratowały...

Drugim — po spaleniu domu na Kate­
dralnej — ciężkim okresem w mojej 
pracy były lata pięćdziesiąte. Nie pamię­
tam dokładnie roku. ale w tym czasie 
niedaleko dworca PKP otworzył zakład 
fotograf, który przyjechał z Gdańska. 
Przywiózł do Kołobrzegu bardzo dobry

sprzęt i jego „firma” mieściła się w do­
skonałym wręcz punkcie miasta. W pier­
wszym roku swojej działalności „pode­
brał” mi niemal całą klientelę. Ale nie 
był to solidny rzemieślnik. Zawziąłem 
się i postanowiłem przetrzymać trudny 

okres. Później ludzie poznali się na umie­
jętnościach . przybysza, tak że po' trzech 
latach działalności zmuszony był zlikwi­
dować. swój interes.

W kilka lat później byłem bliski decy­
zji o zamknięciu zakładu, z powodu 
strasznych wręcz podatków, jakimi za­
częto mnie nękać. Ale nie tylko mnie.
W tym okresie miasto straciło bezpo- l| 
wrotnie wielu naprawdę dobrych i ce­
nionych rzemieślników. Były to chude 
lata dla całego rzemiosła, nie tylko ko­
łobrzeskiego. Skutki tych błędów poku­
tują jeszcze do dzisiaj...

Latem najchętniej robiłem zdjęcia nad 
morzem. Zamykałem zakład na kłódkę, 
brałem aparat i szedłem na plażę. Przy­
jemnie jest fotografować ludzi wypoczy­
wających, beztroskich. Ich nastrój udzie­
lał się także i mnie. Nigdy nie lubiłem 
fotografować pogrzebów, Uważam, że ta­
kie zdjęcia, chociażby najlepiej wykona­
ne, nigdy nie są dobrą pamiątką i jeżeli 
chce się zachować w domowym albumie 
obraz i wspomnienie o osobie zmarłej — 
to najlepiej jest wybierać tylko fotogra­
fie z jej życia.

Chociaż fotografia reportażowa stała 
zawszę trochę na uboczu pracy pana • 
Władysława, to z perspektywy wielu lat 
ocenia ją jako najbardziej wartościową 
część swoich zawodowych osiągnięć. Dzię­
ki serii zdjęć z dawnych lat można prze­
kazać następnemu pokoleniu część praw­
dy o powojennych losach miasta i ludzi 
w nim żyjących. Można także w bardzo 
prosty sposób ukazać skalę przemian, ja­
kie się dokonały w Kołobrzegu w ciągu 
•17 lat. Często więc — dla porównania — 
fotografuje te same miejsca z lat czter­
dziestych i osiemdziesiątych. W ten spo­
sób powstała dynamiczna dokumentacja 
wielkich przemian miasta nad Parsętą.

Z okazji kolejnych rocznic wyzwolenia 
Władysław Wiśniewski często wzbogacał 
i uatrakcyjniał wvstawy okolicznościowe. 
Przed kilkoma laty przekazał Archiwum 
KW PZPR w Koszalinie zestaw 486 fo­
tografii powojennego Kołobrzegu.

Chociaż jest rzemieślnikiem i przez 
wszystkie lata utrzymywał się ze sprze­
daży zdjęć, to fotografii archiwalnych 
nie sprzedaje pierwszemu lepszemu kli­
entowi. Tamtych lat i tamtych zdjęć nie 
można traktować jak towar. Stanowią 
one część historii miasta i długi etap 
w życiu pana Władysława.

JERZY SZYCH

ZACHOWAĆ DLA 
PRZYSZŁOŚCI

Zbieramy
pamiątki
100-lecia
polskiego

ruchu

robotniczego
W związku ze 100-lecicni polskiego 

ruchu robotniczego, 40. rocznicą po­
wstania Polskiej Partii Robotniczej z 
inicjatywy „Trybuny Ludu” i Muzeum 
Ruchu Rewolucyjnego podjęto w ca­
łym kraju zbieranie pamiątek, związa­
nych z działalnością partii komunisty­
cznych i robotniczych, klasowych zwią­
zków' zawodowych.

W naszym regionie podobne zbiórki 
przeprowadzono również w przeszłości. 
Przyniosły one wiele cennych efektów, 
przede wszystkim — uratowanie przed 
zniszczeniem, lub rozproszeniem cieka­
wych dokumentów'. Wiele jednak pa­
miątek związanych nie tylko z działal­
nością partii robotniczych, związków 
zawodowych, ludzi tworzących polską 
rzeczywistość na odzyskanym Pomorzu 
— czeka nadal na odkrycie, a także —■ 
na uratowanie przed zniszczeniem. Stąd 
apel do weteranów walki i pracy, do 
rodzin tych, którzy odeszli od nas na 
zawsze — o pomoc w przeprowadzeniu 
akcji, która może wzbogacić naszą 
wspólną spuściznę i naszą wiedzę 
o ważnych, przełomowych wydarze­
niach w' dziejach narodu, państwa, 
ruchu robotniczego, życia naszego ra­
gi o nu. Na wrzesień br, planowana jest 
sesja naukowa w WSP, poświęcona 
stuleciu polskiego ruchu robotniczego, 
której towarzyszyć będzie okolicznoś­
ciowa wystawa.

Spodziewane są nowe materiały, eks­
ponaty, które Wzbogacą dotychczasowe 
zbiory.

W woj. słupskim zbiórkę będzie pro­
wadzić Wojewódzkie Archiwum Pań­
stwowe w Słupsku, al. Sienkiewicza 21.

Przypominamy, że właściciele doku­
mentów' lub pamiątek według własne­
go uznania — mogą przekazać swe 
zbiory do muzeów, izb pamięci, czaso­
wo lub na stałe, jako dary lub odpłat­
nie. Na życzenie tych, którzy pamiątki 
zechcą zachować — wykonywane będą 
fotokopie, lub fotografie.

Jako datę graniczną przyjmuje się w 
zasadzie rok 1962 — rok 80-lecia ruchu 
robotniczego, aczkolwiek mile widzia­
ne będą również „młodsze”, lecz cen­
ne pamiątki. Przypominamy również, 
że bardzo potrzebna jest dokumenta­
cja takich wydarzeń po roku 1944, jak 
np. reforma rolna, racjonalizacja prze­
mysłu, zagospodarowanie ziem zachod­
nich i północnych, referendum lipcowe, 
zjednoczenie partii robotniczych i orga­
nizacji młodzieżowych, lata planu 6’ 
-letniego, rok 1956.

W domowych szufladach wiciu miesz­
kańców' naszego rcgjonu zachowały si 
też z pewnością dokumenty starsze z 
okresu okupacji, 20-łeeia międzywojen­
nego, a nawet i starsze, sprzed I woj­
ny światowej.

Nie pozwólmy zginąć tym dokumen­
tom! A taką rangę mają dziś zwykle 
listy, protokoły % zebrań, fotografie, 
zapiski, pamiętniki, legitymacje, pie­
częcie, inne dokumenty.

Nasza redakcja, w miarę możliwości, 
służyć będzie Czytelnikom pomocą w 
tej ważnej, sprawie. Zachęcamy więc 
do ponownego przeglądu domowych 
szuflad i bibliotek.
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SZLACHETNE ZDROWIE...
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NFOZ
*

musi pomagać

WOJEWÓDZKI Komitet Narodowego Funduszu Ochrony Zdrowia w Słupsku od początku swe­
go istnienia, tj. od roku 1975, regularnie przedstawia sprawozdania ze swej działalności, z za­
mierzeń inwestycyjnych, zakupów, dokładnie wylicza, na co przeznaczone są zebrane społecznie 

pieniądze. Informacje prasowe, zdjęcia i plakaty, sprawozdania składane przed mieszkańcami miast 
i gmin, konfrontowane z rzeczywistością — powinny być najlepszym sposobem weryfikacji wiarygod­
ności i rzetelności pracy ogniw NFOZ.

Podjęta jednak w 1980 r. próba zdy­
skredytowania NFOZ, rozpoczęta -od 
kwestionowania rzetelności wydatkowa­
nia składek, dała nadspodziewanie szyb­
ko wyniki. W licznych zakładach pracy 
spora część załóg odmówiła wpłat, z uza­
sadnieniem. że nie będeie opłacać t tych 
pieniędzy mieszkań lekarzy lub innych 
wydatków, nie mających nic wspólnego 
z celami ochrony zdrowia.

Prezydium. Krajowego Komitetu NFOZ 
zwróciło się więc do NIK z prośbą o 
skontrolowanie działa tnośoi Funduszu. 
Kontrola objęła 22 wojewódzkie komite­
ty NFOZ. niektóre wydziały zdrowia 
i pewnych użytkowników obiektów. W 
kilku województwach ujawniono niepra­
widłowości natury formalnej: traktowa­
nie NFOZ jako funduszu interwencyjne­
go .uzupełniającego fundusz resortu słu­
żby zdrowia. Wskazane wydziały zdro­
wia zostały zobowiązane do zrefundowa­
nia kwot wydatkowanych niezgodnie z 
regulaminem Funduszu.

W Słupsku kontrolę taką przeprowa­
dzono we wrześniu ub. roku. Nie stwier­
dzono nieprawidłowości w wydatkowaniu 
środków.

Wyniki kontroli upoważniły NIK do 
wydania wysokiej oceny społecznej 
NFOZ. opinii o konieczności jego wspie­
rania.

Warto przypomnieć jeszcze, że w la­
tach 1975—81 ze środków NFOZ przeka­
zano społeczeństwa w woj. słupskim 7

nowo wybudowanych, zmodernizowanych 
lub wyposażonych oddziałów szpitalnych, 
4 przychodnie lekarskie, 6 ośrodków 
zdrowia, 1 dział pomocy doraźnej, 2 do­
my pomocy społecznej, 1 zakład wycho­
wawczy dla dzieci głuchych — niezależ­
nie od nakładów ze środków państwo­
wych. Ponadto zakupiono aparaturę me­
dyczna za prawie 27 min zł.

W latach 1975—81 mieszkańcy woj. 
słupskiego przekazali na NFOZ 151 min 
zł.

Takie są liczby i fakty, ale wymaga­
ją cne jeszcze uzupełnienia. W poprzed­
nich latach NFOZ korzystał b priorytetu 
w inwestycjach i zakupach. Dlatego sto­
sunkowo szybciej można było z-obaczyć 
efekty. Ze środków państwowych nato­
miast dotowano większe zamierzenia, np. 
budowę szpitali. a przede wszystkim 
utrzymanie całej służby zdrowia, kosztu­
jącej nas coraz drożej.

Nasze województwo, jedno z mniej­
szych w kraju (pod względem liczby lud­
ności) miało mp. w budżecie na rok 1982, 
przed przeliczeniem kwot. sumę 1 mld 
200 min złotych na służbę _ zdrowia. Po 
przeliczeniu (wzrost zarobków, rekompen­
saty, wzrost cen środków czystości, apa­
ratury. samochodów, usług itp.) suma ta 
wzrosła do ł mld 783 min zł! To naj­
większa pozycja w budżecie wojewódz­
kim (około 20 proc. wydatków).

Służba zdrowia staje się coraz droższą, 
bo musi być wreszcie odpowiednio wy­

nagradzana, bo trzeba instalować coraz 
nowszą i droższą aparaturę, bo stosowane 
są nowe techniki w medycynie, by ogra­
niczyć .się tylko do tych powodów.

W porównaniu z takimi sumami 23 min 
zł, wpłacone w ub. roku na NFOZ przez 
mieszkańców województwa, może się wy­
dać niewiele znaczące dla ogólnej sytu­
acji ochrony zdrowia, opieki społecznej.

■ W ogólnym zastoju inwestycyjnym, 
NFOZ był jednak (przynajmniej do reku 
1981) liczącym .się inwestorem działają­
cym dla służby -zdrowia Przy tyra, jak 
dotychczas — rzetelnie traktującym swe 
obowiązki i rozliczającym wykonawców.

Dzisiaj, przy znacznie zredukowanych 
ź a d a ni ach. mo ż 1 i woś ciach wv ko n a w czy c h. 
trudno mówić o priorytecie. Jednakże 
m-ożna się było spodziewać, że właśnie 
w takich warunkach budowlani powinni 
bardziej szanować robotę. Rzeczywistość 
nie potwierdziła tych oczekiwań.

Dotychczas zaledwie jedna z podjętych 
przez NFOZ budów była w woj. słupskim 
wykonywana przez wyspecjalizowane, do­
brze zorganizowane przedsiębiorstwo bu­
dowlane. Pozostałe — podejmowały fir­
my słabsze, często spółdzielnie, nie dys­
ponujące ani odpowiednim zapleczem, ani 
nie gwarantujące elementarnej dyscypli­
ny pracy Sypały się więc skargi np. na 
wykonawców przychodni w Ustce, a mi­
licja odwiedzała nawet kierownika Wy­
działu Zdrowi^, w miejscowym Urzędizie 
Miejskim w- sprawie porządku na budo­

wie. dyscypliny pracowniczej budowla* 
nych.

’ Niesolidne traktowanie inwestycji 
NFOZ, marnotrawienie czasu, materia­
łów — mogą zniechęcić do społecznej 
ofiarności.

Prawdopodobnie takie też były przy­
czyny decyizji niektórych załóg, wycofu­
jących deklaracje wpłat na NFOZ (dziś 
ogółem trzecia częśc załóg w wojewódz­
twie nie świadczy na ten cel).

Podobne przypadki stosunkowo nieli­
czne, powinny skłaniać raczej do natych. 
m i as to w yc h inter we ne j 1.

Ani Wojewódzki Komitet NFOZ, ani 
działacze w miastach i gminąch nić za­
mierzają rezygnować ze starań o pow­
szechność wpłat, o przekonanie tych, któ­
rzy obecnie zaprzestali wspierania fundu­
szu. Dotyczy to szczególnie rolników. 
Najbardziej zmniejszyły się wpłaty od 
mieszkańców gmin rejonu bytowskiego.

Niezmiernie delikatnym problemem jest 
wpływ reformy gospodarczej na skutecz­
ność działania NFOZ. Samodzielne, samo­
finansujące się przedsiębiorstwa budo­
wlane znacznie, bo nawet trzykrotnie, 
podwyższyły koszty. Wzrosły przecież ce­
ny materiałów, robocizny. Sprawia to. ze 
za zebrane pieniądze będzie można zbu­
dować lub kupić tylko część tego, co 
2—3 łata temu.

W ub. roku przekazano w Miastku pa­
wilon rehabilitacyjny szpitala, w Łebie 
— Przychodnię Matki-i Dziecka, w Słup­
sku — przychodnię - rejonową oraz Dział 
Pomocy Doraźnej szpitala.

Obecnie w woj. słupskim pod szyldem 
NFOZ budowany jest Gminny Ośrodek 
Zdrowia w Smołdzinie, przychodnia rejo­
nowa w Ustce, apteka i laboratorium 
szpitala w Miastku, żłobek w Lęborku.

Na rok 1982 planowano początkowo bu­
dowę żłobków w Cżarnem i Kępicach, 
gminnych ośrodków zdrowia w Kobylni­
cy j Przechlewie Nie przygotowano je­
dnak w terminie dokumentacją projekto- 
wo-kosztorysowej. wskutek czego nie mo­
żna było na czas przystąpić do realizacji 
tych przedsięwzięć.

Plan. inwestycyjny wymaga ponowne­
go rozpatrzenia: nie ulega wątpliwości, 
że trzeba przede wszystkim zapewnić 
środki na finansowanie zadań kontynuo­
wanych. Realizacja nowych _ zależy od 
zwiększenia wpływów ze zbiórki.'

Rozważane -są obecnie różne koncepcje 
działalności NFOZ w zmienionej rzeczy­
wistości gospodarczej, np. partycypowa­
nie w przedsięwzięciach inwestycyjnych 
służby zdrowia na prawach udziałowca. 
Pewne jest jednak, że możliwości fundu­
szu. jako inwestora zależa nadal od zro­
zumienia znaczenia świadczeń społecz­
nych, korzyści jakie one dają.

Obecnie bowiem, tak jak dotychczas, 
fundusz ma do odegrania ważną rolę. 
Nie można go na razie niczym innym za­
stąpić. TADEUSZ MARTYCHEWICZ

Halina Szezerbuk % oddziału rehabilitacji miasteckiego szpitala przygotowuje 
pacjenta do naświetlania w gabinecie terapeutycznym.
* Fot. Jan Maziejuk

Ludzie w gminach Miastko, Koczała, Kępice i Trzebielino w wię­
kszości żyją z pracy na roli. Nie występują tu warunki szczególne 
go zagrożenia zdrowia, lecz przecież choroby nie szczędzą nikogo.

Największym na tyra terenie ośrod­
kiem lecznictwa jest miastecki szpital. 
Stare budynki, wznoszone z myślą o le­
cznicy dla żołnierzy o-raz później dobu­
dowany pawilon, dziś z trudem spełniają 
konieczne funkcje.

Służba zdrowia z nadzieją oczekuje od­
dania do użytku obiektów budowanych 
z funduszów NFOZ. Budowa trwa. a su­
kcesywnie oddawane pomieszczenia po­
zwalają poprawiać warunki pracy i le­
czenia.

Na początku roku 1980 uruchomiono 
po gruntownej modernizacji, kosztem 
prawie 10 min złotych, oddział zakaźny.

W grudniu ubiegłego roku przekazano 
nowy budynek, zbudowany kosztem 
przeszło 12 min złotych, w którym utwo­
rzono oddział rehabilitacji wraz z przy­
chodnia.

Oddział jest niewielki, mieści zaledwie 
12 łóżek, ale na zabiegi przychodzą cho­
rzy z całego szpitala, a także z przycho­
dni.

Rehabilitacji w miasteckim oddziale, 
poddawani są pacjenci po urazach koń- . 
czyn dolnych i górnych, z chorobami 
zwyrodnieniowymi kręgosłupa, korzon­
ków z dyskopatią itp. Stosowane metody 
leczenia to fizykoterapia, kinezyterapia 
oraz farmakoterapia.

M;mo że na oddziale wykonuje się je­
szcze prace wykończeniowe i wyposaże­
niowe. niesn.rawu’ fizycznie pacjenci już 

przychodzą do zdrowia nod fachowa opie­
ką lekarza. 6 fizjoterapeutek oraz magi­
stra rehabilitacji.

A o wyposażenie dziś niełatwo. Nawet 
o najprostsze rzeczy — szafki, firanki, 
zasłonki itp. Czy rzeczywiście adminis­
tracja handlu nie potrafi umożliwić za-

skąpstwo
kitipu tych drobnych, ale niezbędnych 
elementów wyposażenia?

Dobre tempo budowy pozwala żywić 
nadzieję, że dalszą część inwestycji, zo­
stanie oddana jaszcze nod koniec bieżą­
cego roku. Wartość kosztorysową tej czę­
ści ustalono na 10 min złotych Jednak­
że w związku ze znacznym wzrostem cen 
okazało się. że dokończenie budowy po­
chłonie dodatkowo 14.5 min złotych.

Do nowych pomieszczeń przeniesione 
zostanie oddział położniczy (60 łóżek) 
oraz oddział dziecięcy (50 łóżek) Urucho­
miona będzie również apteka i laborato­
rium szpitalne.

Tak rozbudowany kompleks —- według 
słów dyrektora szpitala — pozwoli zape­
wnić właściwa opiekę i leczenie dó co 
najmniej 20-00 roku.

Ż funduszów NFOZ zakupiono na po­
trzeby miasteckiej służby zdrowia istot­
ne elementy wyposażenia, np. aparaturę 
reanimacyjną, elektrokardiograf, centralę 
do intensywnej terapii medycznej, karet­
kę reanimacyjną i in.

Łącznie miastecka inwestycja pochło­
nęła-już 30 min złotych ze społecznych 
pieniędzy zgromadzonych na koncie Na­
rodowego Funduszu Ochrony Zdrowia.

Zdziwienie wzbudza Dostawa społeczeń­
stwa miasteckiego, Tvlko w niewielkim 
stopniu przyczepia «de ono do powięk­
szenia funduszów NFOZ. W roku 1931 
z miasta i gminy uzyskano wpływy 
1 632 tys, zł.

Najmniejszą aktywność wykazują rol­
nicy. Wyniki zbiórki w tej grupie są 
bardzo małe: 1930 r. — 50 tys., 1981 r. — 
16 tys.. I kw. 1982 r. — <300 złotych (!)

(«P)
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Bardzo

pracę
— Mój dzień pracy wygląda tak, o siód­

mej biegnę do biura podpisać listę, po­
tem zakupy — Chleb, mleko, masło. Ku­
puję poza kolejnością, wszyscy mnie tu 
znają, ani razu nie żądano legitymacji. 
Potem biegnę z zakupami do mojej pani 
Marysi. Pomagam jej wstać, ubieram, 
myję- Szykuję śniadanie, podaję. Po śnia­
daniu zmywam. .Teraz siadam obok niej 
i pijemy herbatę. Rozmawiamy jak dwie 
przyjaciółki. Następnie zabieram się do 
porządkowania pokoju, gdy trzeba — ro­
bię przepiórkę. Jak skończą się leki — 
idę do lekarza po receptę, do apteki, 
wracam. Około 13-tej idę do chorej bab­
ci. ma 73 lata. ale mimo ciężkiej choro­
by jest -sprawna, Zmieniam opatrunek, 
poda.ię leki. 1 to już właściwie wszystko 
— mówi pani WŁADYSŁAWA DEGIS 
z Miastka.

Wszystkie wymienione tu czynności na­
leżą do obowiązków siostry PCK, I choć 
p. Władysława mówi o nich w sposób 
bardzo prosty, to zdajemy sobie sprawę, 
że dziś są one szczególnie uciążliwe.

Zawród siostry PCK p. Władysława 
Wykonuje od 1973 roku. Wtedy ukończy, 
ła 3-miesięczny kurs przysposabiający do 
tej pracy.

— Praca nie jest łatwa, ale daje tak 
wiele satyfakcji, że dziś nie zamieniła­
bym jej na żadną inną, Bo co może bar­
dziej zadowalać niż świadomość, że nio- 
eę ulgę człowiekowi cierpiącemu. Moich

Siostra PCK p. Władysława. Degis w przyjacielskiej rozmowie ze swoją podopieczną.
Fot. Jan Mazie juk

podopiecznych traktuję jak przyjaciół, a 
nie iak ludzi chorych, niedołężnych.

W 10-letniej praktyce nie zdarzyło mi 
się, by ktoś wyrażał niezadowolenie z 
mojej opieki. Kiedy w ubiegłym roku po­
szłam na' urlop, moją pracę podjęła ko­
leżanka i., podopieczna znalazła się w 
szpitalu. Może to był przypadek, ale te­
raz p Marysia prosi, abym brała urlop, 
kiedy Jej mąż też otrzyma urlop i będzie 
się mógł mą zająć. Bo kobieta wymaga 
stałej opieki choć ma zaledwie 47 lat, 
me może .samodzielnie poruszać się — 
nawet na wózku — cierpi na niedowład 
rąk i nóg, Mam dla niej wielki szacunek 
i podziwiam ją, ponieważ mimo świado­
mości, że choroba ma charakter postępu­
jący. ^ zachowuje hart ducha, jest bardzo 
pogodna To no prostu wspaniała kobieta.

Pani Władysława opiekuje się także 
starą kobietą, cierpiącą na chorobę no­
wotworową.
~ °d około roku chodzę co dzień do 

babci. Jest do operacji ale niestety, rana 
nie zagoiła, się. Część tułowia — od pa­
chy do biodra — przedstawia widok po­
tworny. Powiem tylko, że kiedy chore 
miejsce pokazałam dorosłemu synowi p-o-

dopiecznej — zemdlał. Mnie to nie razi. 
mogę opatrywać każdą ranę. Po prostu 
współczuję człowiekowi i chcę mu ulżyć 
w cierpieniu. Do moich obowiązków nie 
należy sprawowanie opieki w soboty i nie­
dziele, ale przecież nie mogę babci pozo­
stawić w te dni bez opatrunku. A kto to 
zrobi? Syn. który mdleje? Chodzę tam 
zatem ..w czynie społecznym”, choć od­
bywa się to kosztem mojej rodziny i wy­
poczynku. No cóż, sumienie,..

Rozmowa upływa w pogodnej atmosfe­
rze. O „swoich” chorych p. Władysława 
opowiada z wypiekami na twarzy. O ni­
kim nie mówi, że jest uciążliwy, że spra­
wia kłopoty. Odwiedzamy chorą p. Ma­
riannę. Przez cały czas wizyty u niej 
jest wesoło. Żartujemy. To zasługa p. 
Władysławy. Potrafi ona wprowadzić 
przyjemny nastrój, jest energiczna, mi­
la.

W jaki sposób udaje się jej zachować 
pogodę ducha, mimo iż na co dzień obcu­
je z okrucieństwem losu — chorobą?

— Po prostu bardzo lubię tę pracę — 
odpowiada.

(ep)

Opieka nad ludźmi niepełnosprawnymi jest w naszym k**aju wszechstronna... Tak sie mówi. Rze­
czywistość jednak odbiega od tego stwierdzenia.

Kio nam pomoże i?
W Lęborku jest kilkoro dzieci, które 

uległy tak zwanemu porażeniu mózgowo- 
-rdzeni owemu. Ich zdolność poruszania 
się jest znacznie ograniczona. Powrót do 
normalnego życia zależy od stopnia po­
rażenia i od ciągłej pracy: ćwiczeń fi­
zycznych, troskliwej opieki lekarskiej.

Oto Elżbieta, lat siedem. Od nowego 
roku szkolnego rozpoczyna naukę i bar­
dzo. się cieszy z tego powodu. Będą do 
niej przychodzić nauczyciele. Dziecko już 
i tak umie bardzo dużo. Rodzice nie liczą 
jednak na to, że uda jej się zdać do na­
stępnej klasy. Jest nieufna, w stosunku do 
nowych ludzi i wówczas milczy. Maja oni 
jednak nadzieje, że za pięć lat Ela wyj­
dzie wraz z innymi dziećmi na ścieżki. 
Tymczasem wymaga troskliwej, opieki i 
dużo cierpliwości. A trudności z zaku­
pem odpowiedniego sprzętu są ogromne.

Na wózek inwalidzki czekają już kilka 
łat. Dobrze, że znajomy ślusarz dorobił 
do normalnego wózka inna podpórkę na 
nogi. Teraz Ela może częściej przeby­
wać ,„a dworze. W przeciwnym razie nie 
byłoby to możliwe, gdyż nie jest ona ma­
lutka dziewczynką, którą można nosić 
na rękach. Nie lubi przebywać w jednym 
mieiscu, garnie się do towarzystwa ró­
wieśników. Na wózek inwalidzki trzeba 
jeszcze Doczekać, więc teraz Ela zdana 
jest na bliskich, dzięki którym sie poru­
sza, Gorzej jest ze staniem w kolejkach. 
Dziecko nie ma cierpliwości na to, żeby 
snokojnie posiedzieć w wózku.

Strach ją zostawić przed sklepem. 
Wprawdzie ie.j opiekunom przysługują 
pro'5 T do nabywania towaru poza kolej­
nością, jednakże nie jest to prostą spra­
wą. Ostatnio matka Eli musiała długo 
wysłuchiwać złośliwych uwag, w końcu 
legitymować się przed grupą operacyjną 
i tłumaczyć, że bynajmniej nie jest spe- 
kulantką i nie posiada w domu dwóch 
worków butów, jak to jej zarzucano.

Butów dla Eli nie dostała, nie było roz­

miaru, Chodzi więc Ela w pożyczonych, 
bo buty ortopedyczne może nosić najwy­
żej przez dwie godziny dziennie, Te buty 
to cały problem. „Dzięki” nim matka Eli 
obeszła wszystkie instytucje, które wy­
dawałoby się — powinny być zaintereso­
wane niesieniem pomocy dzieciom niepeł­
nosprawnym. Bucików nie dostała — po­
mogły sąsiadki,

Ale brak informacji o tym, do kogo się 
zwrócić o pomoc, bardzo utrudnia życie. 
Bo ani służba zdrowia, ani Towarzystwo 
Przyjaciół Dzieci, ani Polski Czerwony 
Krzyż nie są przygotowane do opieki nad 
dziećmi kalekimi. Przynajmniej tak jest 
w Lęborku. Sprawa pomocy lekarskiej 
jest po prostu me' wyjaśniona.

Dawniej raz w tygodniu przyjeżdżał 
lekarz-speeja 1 ista z Trójmiasta. Ale w 
ten dzień mieli u niego wyznaczone go­
dziny przyjęć wszyscy ludzie niepełno­
sprawni. Czekanie w długiej kolejce przed 
drzwiami lekarza — już było udręką, 
lecz przynajmniej specjalista był. Obecnie 
nie przyjeżdża, dzieci pozbawiane są fa­
chowej kontroli. Dojazdy do lekarza w 
Gdańsku czy Gdyni są prawie niemożli­
we. Dziecko nie znosi jazdy po.peiągiem. 
Dostać się do autobusu trudno, a o dodat­
kowym, przydziale benzyny nie wiedzieli, 
choć możliwość uzyskania odpowiedniej 
ilości paliwa- istnieje.' W przypadkach lo­
sowych w takich miastach jak Lębork 
decyduje o tym naczelnik miasta. Ograni­
czali więc wyjazdy do lekarza.

W domu nie zjawił się jeszcze nikt, kto 
by się zainteresował zdrowiem EH. Opiekę 
ma bardzo dobrą i troskliwą matka stara 
się, aby dziewczynka miała wszystko, co 
niezbędne do jej właściwego rozwoju. Ale 
kto zaręczy, że w innych rodzinach dzie­
ci kalekie mają podobne chociażby wa­
runki? Niewłaściwa opieka odbije się 
bardzo łatwo na rozwoju nie tylko fizycz­
nym, ale też psychicznym dziecka. Ma ono

mało kontaktów z otoczeniem, zatem wię­
cej trzeba mu tłumaczyć, aby pełniej ro­
zumiało co dzieje się wokoło. Najmniej­
sze zaniedbanie może być przyczyną za- 
póżmenia, które sprawi, że będzie ono 
jeszcze bardziej odizolowane od normal­
nego życia. Potrzeba fachowej opieki le­
karskiej jest więc oczywista. Nawet przy 
najlepszej opiece w domu, też jest ona 
niezbędna, gdyż nie każdy rodzic jest 
pedagogiem z wykształcenia, jak to ma 
miejsce w przypadku rodziców Eli. Po 
sprzęt trzeba jeździć też do Poznania. 
Rozwój dziecka postępuje bardzo szybko, 
szybciej niż by się to wydawało tym, któ­
rzy dopuszczają, aby na niezbędne sprzęty 
czekać rok, dwa a czasami i więcej lat.

Dzięki troskliwej opiece w domu, 
Elżbieta potrafi już trochę czytać, wyko­
nuje swobodnie sporo ćwiczeń fizycznych, 
ma pokoik, w którym jest i materac do 
ćwiczeń, i przystosowane dla niej sprzę­
ty. Wszystko wykonane według własnego 
pomysłu i we własnym zakresie, lub za­
kupione z takim trudem i przy takiej 
stracie czasu, że można by go poświęcić 
z większym pożytkiem dla dziecka.

— Słucham z powątpiewaniem o 
wszechstronnej opiece nad dziećmi niepeł­
nosprawnymi. Strach pomyśleć, co by by­
ło z Elą, gdybym pracowała, wracała zmę­
czona do domu późno. Chyba nie byłaby 
tak dobrze rozwinięta. Wzięłam urlop 
trzyletni — do dziesięciu lat lekarze dają 
szansę na odzyskanie sprawności, oczy­
wiście przy stałej opiece. Niejednokrotnie 
zastanawiam się, jak jest w innych ro­
dzinach, Nie każdego stać na nieustan­
ną opiekę nad dzieckiem. A w naszym 
miasteczku nie ma co liczyć na jaką­
kolwiek pomoc ze strony odpowiednich 
instytucji. I myślę — kto pomoże tym 
dzieciom odzyskać sprawność fizyczną i 
zajmie się nimi?

Ä. L.

Poradnia „M"
W jednym z listów do redakcji zrozpa- 

czony młody chłopak pytał: „Kiedy na­
reszcie w Słupsku zaczniecie pomagać 
narkomanom, kiedy zaczniecie ich le- 

• ezyć?” Dzisiaj można odpowiedzieć, że po­
stawiono już pierwszy krok: z inicjaty­
wy Wojewódzkiego Specjalisty ds. Psy­
chiatrii doktora E. Szkopa i mgr, 
ft. Szwarca powstała Poradnia dla Nar­
komanów — tzw. Poradnia „N”.

W tym miejscu należałoby określić ska­
lę zjawiska. Jest ono obecnie (tzw. trzeci 
szczyt narkomanii) największe -z odnoto­
wanych w ostatnim dwudziestoleciu. Źród­
ła informujące o ludziach uzależnionych 
od narkotyków podają różne wielkości, od 
-00 do 600 tys. w kraju, w zależności od 
teso czy są to szacunki oświaty, służby 
zdrowia czy MO. Jest to także kwestia 
Kryteriów (np. trudno jednoznacznie za­
kwalifikować tysiące młodych ludzi wą­
chających butapren).

W samym Słupsku w Poradni „N” za­
rejestrowanych jest około 150 narkoma­
nów. Meldunki, chociażby ze szkół, wska­
zują jednak, że istnieją setki młodych lu­
dzi w dużym stopniu zagrożonych narko­
manią (np., „butaprenowcy”, z których 
spora część sięgnie prawdopodobnie po 
inne narkotyki). Rozprzestrzenianie narko­
manii jest bardzo szybkie, przyjmuje się, 
że jeden czynny narkoman „zaraża” w 
ciągu, roku dziesięć innych osób. Nie ule­
ga więc wątpliwości, że obecnie najwięk­
szym zadaniem jest skuteczne leczenie i 
profilaktyka.

Ta ostatnia zajmuje w Poradni „N’f 
miejsce naczelne, a to ze względu nie tyl­
ko na konie mość tego typu działań, ale 
i możliwości teeo rodzaju nlacówki. Przy­
kład z ostatnich dwóch tygodni to cho­
ciażby seria spotkań z młodzieżą szkół za­
wodowych przy Technikum Elektrycznym 
w Słupsku.

Spotkania te mają charakter wycho­
wawczy i oświatowo-propagandowy. Ich 
celem jest także po-zyskanie tych wszyst­
kich młodych ludzi, którzy w zapobiega­
niu narkomanii chcieliby pomóc. Inne 
formy działań proponowane przez porad­
nię to terapia indywidualna, prowadze­
nie grup terapeutycznych dla początkują­
cych i zaawansowanych narkomanów, a w 
najbliższej przyszłości zorganizowanie 
obozów resocjalizacyjnych (terapeutyeżno- 
-kondycyjnycb).

Do zadań poradni należy także pozosta­
wanie w stałych kontaktach z instytucja­
mi zajmującymi się młodzieżą, z pedago­
gami szkolnymi, z nauczycielami. Trze­
ba powiedzieć, że problem narkomanii w 
szkołach jest najczęściej pomijany, ucie­
ka się od niego w imię albo „świętego 
spokoju” albo dobrej opinii szkoły. Posta­
wa .taka może budzić niepokój, bowiem 
znajomość tych problemów, współpraca i 
kontakty z poradnią są przecież potrzeb­
ne i konieczne.

Problem narkomanii to także w szer­
szym wymiarze problem ludzi niedostoso­
wanych i dla nich drzwi poradni są tak­
że w każdej chwili otwarte. Pracownicy 
poradni zapraszają do współpracy także 
tych wszystkich, którzy z narkomanii wy­
szli. gdyż ich. znajomość zjawiska, własne 
doświadczenia i. umiejętności mogą stać 
się nieocenione.

Działalność poradni jest i będzie poło­
wiczna w swej skuteczności dopóki, nie 
będzie istniało leczenie kompleksowe. Je­
dynym rozwiązaniem jest stworzenie (obok 
Poradni „N”) oddziału det-oksykacyjneg<> 
(nieformalnie istnieje on w Wojewódzkim 
Szpitalu Psychiatrycznym) i przede wszy­
stkim oddziału wczesnej i długotermino­
wej rehabilitacji (15—20 łóżek). Nie jest 
bowiem możliwe w ramach przeciążonego 
lecznictwa psychiatrycznego zajęcie się 
ludźmi uzależnionymi od narkotyków. Je­
dyna realna możliwość psychiatrii na o- 
becnym etapie to odtrucie pacjenta, który 
jeduoiK najczęściej po takiej kuracji wra­
ca do tego samego środowiska.

Niestety, dwie dotycLezascwe propozy­
cje uruchomienia oddziałów rehabilita­
cyjnych spełzły na niczym Dlatego raz 
jeszcze stąd należy ponowić apel pod 
adresem Wydziału Zdrowia Urzędu Woje­
wódzkiego o jak najszybszą pomoc.

Już za kilka tygodni rozpocznie się no­
wy „sezon makowy”, o jego skutkach 
strach myśleć. Miejmy więc na uwadze, 
to, ze nadal będziemy mieli do czynienia" 
ze wzrostem narkomanii, że ludzi potrze­
bujących pomocy będzie nadal przybywa­
ło i że sama Poradnia „N” jest tu niewy­
starczająca, Trzeba także spojrzeć na zja­
wisko narkomanii z innej strony. Spo­
strzec winę samego społeczeństwa, winę 
za brak pomocy tym bardzo młodym, cho­
rym, lecz przecież najczęściej nadwrażli­
wym ludziom.

<paz)
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 Pr wcześnie byłoby 

ustalać obecny jadłos­
pis statystycznego mie­
szkańca województwa. 

* Niewiele czasu mineto 
od objęcia reglamenta­

cją prawcie wszystkich podsta­
wowych artykułów spożywczych, 
a jeszcze mniej-od chwili wpro­
wadzenia nowych cen na nie. 
A w?ięc! czynnika, który ostro 
koryguje i tak skromne możli­
wości wyboru.

Warto jednak zestawić razem 
pewne obserwacje dokonane na 
rynku artykułów spożywczych. 
Dostarczają wymownego obrazu. 
Da się -on ująć w jednym zda­
niu: jemy nie tylko mniej, jemy 
także dużo gorzej niż kiedykol­
wiek.

2
M i mo w y so k i e j ceny, 
trudności z nabywa­
niem ‘i ubogiego asor­
tymentu;. .podstawa ja- 
* dłospisu' wydaje się być 
wciąż mięso. Handlow­

cy sygnalizują, że po okres/e 
względnego porządku i spokoju, 
mimo systemu rejestracji kartek, 
Powróciły pod sklepy mięsne 
emocje i poranne długie kolejki. 
Tworzy je już nie sama obawa 
— czy uda się cokolwiek kupić, 
ale obawa o to — co uda się 
kupić. Powszechnie bowiem po­
szukuje się mięs — nazwijmy 
je •— wydajnych. Przestała cie- 
azyć się popytem golonka, czy 
rnięso z kością, nabrały znacze­
nia wszystkie te rodzaje, które 
pozwalają się przyrządzać w roz­
maity sposób, a jeszcze lepiej, 
jeśli dadzą się wpierw przepu­
ścić przez garnek z zupa a po­
tem przez talerz z drugim da­
niem.

W pierwszych dwóch miesią­
cach, obowiązywania nowych cen 
notowano radykalny odwrót od 
mięs drogich i wędlin wysoko­
gatunkowych. Teraz klienci dzie­
lą się na dwie wyraźne grupy. 
Pierwsza, zdecydowanie większa, 
szuka wyrobów tanich. Druga, 
powiększająca się powolutku, ale 
dostrzegalnie — to poszukujący 
wyłącznie, mięs drogich i wędlin 
szlachetnych. Dla wielu minął 
już szok cenowy, wróciło samo 
życie. „Kto jadał dobrze, bo 
miał pieniądze, ten i teraz do­
brze jada” — powiedziała pew­
na sprzedawczyni. Wydaje się 
jednak, że osią tego podziału nie 
jest sama tylko kwestia pojem­
ności portfela’, lecz' raczej brak 
alternatywy na rynku artykułów 
pr zem ysło wych.

Generalnie jednak spożycie 
mięsa, albo ściślej ujmując —- 
j e go za k u py w pans two w? ym han­
dlu, z mięsiąca na miesiąc ma­

leją. Nie są nawet wykupywane 
te ilości, które przypadają na 
województwo z tytułu pokrycia 
potrzeb kartkowych. Nie dyspo­
nuję jeszcze danymi statystycz­
nymi za maj, ale już w kwiet­
niu, a więc w trzecim miesiącu 
obowiązywania nowych cen mie­
szkańcy województwa nie- Wy­
kupili. kartek na około sto to u

zainteresowanie rybą w znacz­
nym stopniu obniżają podroby. 
Od czasu,, kiedy wyłączono je z 
reglamentacji popyta na nie wy­
datnie wzrósł. Do łask powróciły 
ziemniaki, historyczny składnik 
polskiej biedy. Zapasy, jakie po­
czyniła jesienią spółdzielczość 
wiejska i ogrodnicza w oparciu 
o, poziom spożycia z łat ubieg­

ciast, do których wszak trzeba 
reglamentowanego tłuszczu, re­
glamentowanego cukru, nieosią­
galnych proszków do pieczenia 
i przeróżnych komponentów sma- 
kowo-zapachowych jak również 
nieosiągalnych drożdży.

Nie znaczy to jednak byśmy 
tak zupełnie, przestali sobie do­

mie sa, tj. ponad dziesiątej części 
masy miesięcznie- przydzielanej 
województwu. .-A' ••.wiadomo, • że 
punkty skupu zatłoczone żyw­
cem, zakłady . mięsne dławią sq 
od -nie odbieranego .przez handel 
mięsa.

Byłaby to okazja do chociażby 
lekkiego podniesienia norm kart­
kowych, zbyt małych dla wielu 
rodzin, gdyby nie obawy o za­
opatrzenie rynku w trzecim 
i czwartym kwartale, jakie roz­
siewa Warszawa. Ponieważ za­
plecze chłodnicze przemysłu mię­
snego jest prawie żadne (na kon­
serwy brak blach do puszek) — 
coraz energiczniej obrzydza się 
rolnikom chęć odstaw żywca do 
punktów skupu, licząc że dostar­
czą go później. Wieś też myśli: 
wobec powszechnego braku pasz 
nikt nie ma ochotv przetrzymy­
wać świń w chlewikach, więc 
trzoda wędruje pod nóż-a mięso 
—,poza ■ handlem państwowym — 
na stoły, nabijając kieszenie co 
bardziej przedsiębiorczym po­
średnikom.

kim. Nic

Można się., było spo­
dziewać, że przy spad­
ku po p y tu na. m ięso
wzrośnie za i ntereSQ,wa-> 
nie substytutami.-' śęWa- 
żą rybą przede.wiszyst- 
podobnego!. Jest .jej

sbpro w sklepach i morskiej, i 
słodkowodnej, ale nowe ceny, pod
wielkim znakiem zapytania . po- . 
stawiły prawie trzydziestoletnie
starania — nie tylko handlow­
ców — aby rybę utzynić waż­
nym składnikiem narodowego 
jadłospisu.

Nie wykluczone jednak, że

łych, okazały się nie wystarcza­
jące. Rolnicy zaś nie kwapią się 
do . sprzedaży, to przecież pasza.

Wydawać by się też 
mogło, że nastąpi silny 
wzrost w kierunku po­
traw mącznych, przez 
wieki , ważnej pozycji 
w jadłospisie Polaka. 

Gdyby oceniać zjawisko przez 
duży popyt na makarony — 
sprzedawane poza reglamentacją 
— to rzeczywiście zwrot taki 
wystąpił. Zastanawiające jednak, 
że nie w pełni (oczywiście mowa 
o "'tej reglamentacyjnej pełni) 
.wykupywana jest mąka i kasze. 
Co do mąki nie wykluczone, że 
powodem jest -malejące zaintere­
sowanie : domowym wypiekiem

gadzać! Liczby mówią o cg:ora­
nym napływie klientów do pań­
stwowych f prywatnych ciastkar­
ni, mimo mało zachęcających cen 
na wypieki. Przy okazji dodam, 
że mimo reglamentacji cukier­
ków, kupuje się ich w wojewódz­
twie więcej niż to bjlo przed 
j u j w p row ad ze nie nr.

Sprzedaje się też więcej niż 
przedtem wszelkich zup w kon­
centratach, a i to okazuje się 
za mało. Dużo więcej kupuje się 
warzyw, zwłaszcza kapusty, co 
każe przypuszczać renesans nie­
śmiertelnego bigosu. Nie cieszą 
się jednak zainteresowaniem 
mrożonki. Może dlatego, że są to 
najczęściej pospolite pyzy po nie­
pospolitej cenie. Zapasy mrożo­

nek w chłodniach rosną, co po­
zwala przypuszczać, że jednak- 
stanieją. Wszak chłodnie muszą 
s;ę ich pozbyć, by zrobić miej­
sce na bliski już wysyp truska­
wek.

Niższą niż przedtem pozycję w 
jadłospisie zajmuje nabiał. Ja-i 
jest w handlu pod dostatkiem, 
ale kupuje się ich mniej niż 
przedtem. Znowu cena. Zaczyna 
sic mówić w państwowej sieci 
o trudnościach ze zbytem. Ale 
zakłady jajczarskie nie chcą ja­
koś obniżyć ceny. gdyż obecna 
jest podobno już na granicy ren­
towności Gdyby było więcej ma­
łych zakładów, z pewnością wy­
trzymałyby znaczną nawet ob­
niżkę ceny. Ale myśmy prze­
cież nade wszystko cenili sobe 
kombinaty, także jajeczne. Coraz 
więcej klientów szuka jaj na 
targowiskach (w tym przypadku 
trudno je nazwać czarnym ryn­
kiem) i znajduje po dużo niż­
szych cenach.

5
niejsze i mało urozmai­
cone stały się też pos;ł- 
ki śniadaniowe i kola- 
* cyjne. ,P:eczywa jemy 
tylko trochę więcej niż 
przedtem, za to chleb nie za bar­

dzo jest czym przykryć. Masło 
i tłuszcze są wszak reglamento­
wane, a ich normy — niewielk-e. 
Dylematu: mięso czy wędlina 
nie mąją dziś już tylko samotni, 
i to stołujący się do garkuch- 
niach. Sera żółtego, ważnej kie­
dyś pozycji — mało. Na Słupsk 
przypada miesięcznie ckoL, ń ton, 
starcza akurat na jednorazową 
dostawę do sklepów spożywczych, 
a na statystycznego mieszkańca 
miasta przypada niecałe 5 deka 
miesięcznie. Za mała jest podaż 
twarogu chudego, jak twierdzą 
handlowcy, pokrywa ona około 
80 proc. zapotrzebowania.

Nies po d zi ew a n y m po wod ze -
riiem cieszą sie natomiast wszel­
kie dżemy. W maju ub. roku 
sprzedano ich około 23 ton, zaś 
przez dwie dekady tegorocznego 
maja rozeszło się sporo ponad 
23 ton, a gdyby ich było. w sorze- 
,dąży.:więcej, twierdzą sprzedaw­
cy, też wykupiono by je.

Na szczęście jest już szczypio­
rek i rzodkiewka, są też ogórki 
i Domidorv. ale mało kogo na 
nie stać. Chyba od wielkiego 
święta. Ale co tu dziś można 
święcić? W

ANDRZEJ RADZIK

PO PLENUM WK ZSL W SŁUPSKU

W stronę wsi
W Ciągu ostatnich 25 lat orievzln 

4.0 miast, ponad S min mieszkańców 
wsi i to głównie ludzi młodych, 
praktycznie co trzecie gospodarstwo 
me ma dziś następcy i musi być 
przekazane na Skarb Państwa. Wieś 
polska zestarzała się. Nadal niski 
jest standard życia na wsi i ucze­
stnictwo kulturalne. Słabnie zain­
teresowanie rodzimymi tradycjami 
kulturalnymi. Zanika ruch amator­
ski. Tylko 18,7 proc. osób zatrud­
nionych w rolnictwie ma wykształ­
cenie ponadpodstawowe. 48 proc. p- 
sób nie ukończyło podstawówki, któ­
ra jest pierwsza i ostatnia szkołą 
dla 30 proc. młodzieży ze wsi. Szko­
łę zawodową kończy ok. 50 proc. z 
każdego rocznika średnia nie wię­
cej jak 20 proc. Z roku na rok co­
raz mniej młodzieży wiejskiej roz­
poczyna studia —- co «0—-70 dziecko 
* rodziny chłopskiej i dla porów­
nania — co 3—4 z rodziny inteli­
genckiej. Taki stan rzeczy na wsi 
jest wynikiem przede wszystkim 
■błędnej polityki rolnej ostatniej de­
kady: nie ugruntowanym poczuciem 
stabilności w sektorze indywidual­
nym rolnictwa, mało skuteczną po­
mocą państwa w ułatwianiu mło­
dym rolnikom życiowego startu.

Dalej tak być nie może. Wieś mu­
si ponownie poczuć się częścią skła­
dowa państwa i narodu, nierozer­
walnie z nimi związaną. Należy szu­
kać przyczyn, żeby uniknąć podob­
nych błędów w przyszłości i stwa­
rzać możliwości do jak najszybsze­
go wyjścia z kryzysu. Takie też 
zadanie postawili sobie uczestnicy 
ostatniego plenarnego posiedzenia 
WK ZSP w Słupsku, poświęconego 
aktywizacji społeczno-zawodowej
młodzieży wiejskiej.

Pierwszą i podstawowa sprawą do 
załatwienia, pilną na dziś — mówili

clysKuJanci — jest zahamowanie od­
pływu młodych ze wsi do miast. 
Niezbędne są decyzje, w ślad za 
którymi pójdzie konkretna pomoc 
materialno-techniczna dla wsi i rol­
nictwa, główny warunek zahamowa­
nia tego odpływu.

Ukazało się już kilka decyzji rzą­
dowych mających na celu ułatwie­
nie startu młodym rolnikom, ale 
wiele z nich okazuje się deklara­
cjami bez pokrycia. Na przykład — 
w sprawie zwiększenia dostaw środ­
ków produkcji Niektóre, jak cho­
ciażby ta dotycząca o przyznaniu 
kredytów młodym małżeństwom — 
nie były przemyślane do końca. 
Małżeństwom robotniczym luh inte­
ligenckim kredyt może spłacić częś­
ciowo zakład pracy. .Natomiast mał­
żeństwa rolnicze z takiego udogod­
nienia już nie mogą skorzystać.

Przy zakupie maszyn, których i 
tak nie ma za wiele, preferpie sje 
rolników dających dużą produkcję 
towarową. młody człowiek, rozpo­
czynający dopiero pracę w gospo­
darstwie i najbardziej potrzebują­
cy maszyn, produkcją nie może się 
przecież wykazać...

Szybkiej poprawy wymaga oświa­
ta i życie społeczno-kulturalne na 
wsi. Dyskutanci podkreślali, a przy­
znał im racie później także Walde­
mar Winkiel — twórca programów 
oświatowych, obecny na plenum — 
że „szkoła na wsi jest zła”. To dla­
tego młodzież wiejska nie zdobywa 
wykształcenia, coraz mniej jej w 
szkołach średnich i na studiach.

Weryfikacji musi ulec sieć szkol­
nictwa podstawowego, bowiem wie­
lu uczniów ze słupskiej wsi poko­

nuje trudności z dojazdem do szitół

zbiorczych, -wielu uczy się w kla­
sach łączonych. Muszą też znaleźć 
się mieszkania dla ok. 3t!0 nauczy­
cieli.

Radykalnej poprawy wymaga tak­
że to, co dzieje się w kulturze na 
wsi..- Nade wszystko — więcej musi 
się dziać. Młodzież — podkreślało to 
Wielu dyskutantów — nie chce już 
tak ciężko pracować jak rodzice. 
Będzie stosować mechanizacje i za w 
śze wygospodaruje sobie trochę cza­
su na rozrywkę. Muszą ją zapewnić 
placówki kulturalne. Stoi przed ni­
mi także trudniejsze zadanie — mu 
sza rozbudzać potrzeby kulturalne 
zainteresować młodzież wartościow­
sza rozrywką niż dyskoteka czy za­
bawa taneczna.

W ostatnich latach stronnictwo i 
partia prawie zupełnie zaniedbały 
sprawy młodych. W PZPR liczyła 
się tylko ilość młodych w szeregach 
a w ZS.L nawet i tego zabrakło 
Także ZSMP który miał monopol 
na wsi. nie przywiązywał zbyt wie] 
klej wagi do spraw młodzieży wiej­
skiej!

Dziś —' kiedy można by wiele na­
prawić. bo lepszy ku temu klimat 
(reaktywował działalność ZMW i za­
daniami można by się podzielić) — 
między obu związkami trwa ja prze­
targi, o to, który ważniejszy. Obser­
wuje się -wzajemne ..podbieranie” 
sobie członków a konkretnych dzia 
łań tak z jednej jak i z drugiej 
strony — praktycznie niewiele.

Niełatwe zhdania stoją dziś przed 
wsią. Trudno będzie naprawić błędy 
przeszłości, ale trzeba to zrobić i to 
zrobić szybko, ieżełi ona ma wyży­
wić naród. W przyjętej uchwale 
stronnictwo wzięło wiele spraw na 
swoje barki. Z góry jednak wiado­
mo, że jeżeli pozostanie z nimi sa­
mo zdziała niewiele Niezbędni .są 
sojusznicy: PZPR, organizacje mło­
dzieżowe. instytucje pracujące na 
rzecz rolnictwa Wielu ich przedsta­
wicieli uczestniczyło w plenarnym 
posiedzeniu WK ZSL. złożyli zapew­
nienia. deklaracje. N-ekfórzy rozpo­
częli już — jak mówili — leoszą 
działalność na rzecz wsi. a zwłasz­
cza młodzieży Oby tylko starczyło 
sil i wytrwałości.

Z. BABIARZ-ZYCH

„Monolog do ściany” _ czyli 
^Audiatur et altera pars”

Obrazek — rzewny. Dziewczę po­
dobne do pewnej mojej ongiś — 
znajomej. Może to ona? Bożena? 
Historia samotnej matki jest smut­
na, na pewno autentyczna i nie od­
osobniona. Ale...

Ale skończyły się (a przynajmniej 
powinny się były skończyć) czasy, 
kiedy dziecko bó-g dawał, a bocian 
przynosił. Ludzie powinni decydo­
wać się na posiadanie dziecka, gdy 
są po temu choć jakie takie wa­
runki materialne i moralne. Co in­
nego jest ze starością. Starzejemy 
się nie z własnej woli i chęci (tu­
dzież złośliwości) — a starych lu­
dzi, zwłaszcza stare kobiety traktu­
je się, jakby ich starość była jakąś 
obrzydliwą złośliwością w stosunku 
do społeczeństwa.

■Wieloletnia propaganda pronatałi- 
styczna, radosne okrzyki prasy; „Jest 
nas już 34 miliony! .jak to świetnie! 
Jest już nas 35 milionów! jak to 
Wspaniale!” — doprowadziła do te­
go, że nasz przyrost naturalny jest 
bodaj najwyższy w Europie. Czy 
nas na to stać? Czy nie byłoby le­
piej, żeby nas było ciut mniej?

Drugą „namiętnością” propagandy 
było kokietowanie młodzieży, która 
zawsze była WSPANIAŁA! (Ostatnio 
okazało się, że vzspa.niala jest nie 
w całości).

Starzy ludzie byli (i są) trakto­
wani jak śmiecie, jak żebracy, cza­
sem jak ciekawe okazy zoologiczne. 
Obecnie — w imię dobra młodzieży 
— wypycha się na emeryturę osoby 
50-letnie.

Mamy młodzieżowe kluby, młodzie­
żowe imprezy, młodzieżową muzykę, 
młodzieżową konfekcję, nawet mło­
dzieżowe — parasolki! Ekspedientka 
wyrywa przedmiot z rąk siwej ko­
biety, krzycząc: „to młodzieżowe!”.

Starzy — a jakże! — mają swo­
je getto, gdzie największą „atrak­
cją są — pogrzeby. Co do konfek­
cji to mogą sobie chodzić goli 
i bosi — do trumny — wystarczy.

Może gdyby „Bożena” okazała kie­
dy trochę serca jakiejś starej ko­
biecie — może nie byłaby teraz ta­
ka samotna. A poza tym ma prze­
cież matkę! Wielu starych nie ma 
nikogo.

Nie pochwalam zachowania sta­
rych kobiet — ale mogę je zrozu­
mieć: byt określa świadomość. Nie 
każdy decyduje się na samobójstwo 
w imię estetyki i dobra społecznego.

Jest nam wszystkim ciężko Nie 
„szczujmy” jednych przeciwko dru­
gim, bo nie będzie nam od tego 
lżoj.

ALINA JAKUBOWSKA 
Szczecinek
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W nocy z 21 na 22 maja (piątek — sobota) pijany kiero­
wca.— pracownik tuczami Bydlino samowolnie wyjechał 
zabranym ciągnikiem na drogą prowadzącą z Rowów do 
Bydlina. Niedaleko rzeki skręcił gwałtownie i znalazł się 
w wodach Słupi. Pijany kierowca-pirat — uciekł, ciągnik 
zaś, który przymusowo sforsował część koryta znalazł się 
na dnie. Na naszych zdjęciach mozolna akcja ratowania 
ciągnika, podjęta w dzień i zakończona pełnym sukcesem.

NA TEMATY WEWNĄTRZPARTYJNE
'*■' 1,1 \

POP — wychowująca
JEDNYM * zasadniczych wa­

runków spełniania przez POP 
roli fundamentalnego ogniwa 

partii jest odrodzenie wycho­
wawczych funkcji wypełnianych 
przez zebrania POP, przez egze­
kutywy i starszych stażem człon­
ków partii.

Statut PZPR wyraźnie określa 
wśród zadań POP jej obowiązki 
wychowawcze w stosunku do 
własnych członków i kandyda­
tów partii. POP więc odpowia­
da za ich polityczne wychowa­
nie oraz takie kształtowanie at, 
mosfery życia wewnątrzpartyj­
nego, aby w niej realizowało się 
wychowanie członków partii w 
duchu śmiałej krytyki, samokry­
tycyzmu.

W y c h owa w c ze od d zi ą ł y w a ni e 
zebrań POP, ich sekretarzy oraz 
doświadczonych członków partii 
Powinno owocować takimi po­
stawami osobistymi członków 
PtiP. dzięki którym partyjne ko­
mitety do. Centralnego włącznie 
będą otrzymywać stałe i rzetel­
ne informą-cje o przejawach od­
chodzenia od linii i programu 
partii, łamania demokracji so­
cjalistycznej. praworządności, 
norm życia społecznego i zasad 
gospodarności, »a zarazem będzie 
podjęta natychmiastowa wałka z 
tymi naruszeniami norm statuto­
wych.

W gronie towarzyszy zastana­
wiam się często nad gwarancja­
mi zabezpieczającym; klasę ro­
botniczą i naród przed kolejny­
mi kryzysami. Po prostu nie

można sobie wyobrazić co bę­
dzie w przyszłości, jeśli zriów 
partyjne organizacje nie znajdą 
w sobie dość odwagi, aby poddać 
zdecydowanej ’ kontroli swoich 
przedstawicieli na wszystkich 
szczeblach — do KC włącznie, 
a samo kierownictwo zatraci po­
nownie więź z dążeniami i od­
czuciami mas, z bazą czy funda­
mentem jak często nazywa się 
POP.

Od czego zależą jednak takie 
postawy członków partii? Gdzie 
i w’ czym tkwią gwarancje?

Podstawowe warunki to po­
wszechne w życiu partii, proste, 
bezpośrednie, szczere stosunki 
między wszystkimi towarzysza­
mi, niezależnie od pełnionych 
przez nich funkcji: rzetelność,
prawdomówność,, odwaga cywil­
na i poczucie odpowiedzialności, 
stawianie sobie wysokich wyma­
gań, silne poczucie więzi ideowej 
i wzajemne zaufanie — pod­
kreśla się w Uchwale IX Zjazdu 
PZPR. Nigdy nie można zapomi­
nać, że wszyscy członkowie partii 
jak gdyby ..odczuwają” partię 
poprzez własną POI?, zaś bez­

partyjni na podstawie oceny 
działania POP w ich zakładzie, 

,.w ich środowisku oceniają całą 
partię.

.Jeśli wiadomo, że klasa robolniC/a 
we własnym interesie zawszę po­
biera nowoczesność, reformę gospo­
darczą, bo wie. że z tego wyrasta­
ją lepsze i wygodniejsze warunki 
pracy, lepsze życie —- to partyjna 
organizacja musi, po prostu być 
nośnikiem największej nowoczesno­
ści. Nie tylko głosicielem, heroldem 
reformy, ale praktycznie rozpoczy­
nając od własnych szeregów, wpro­
wadzać ją w życić.

Następnym warunkiem i gwa­
rancją zarazem powinno być do­
konywanie systematycznych ocen 
postaw i aktywność członków 
partii, kontrolowanie wykonywa­
nia zadań partyjnych oraz spra­
wowanie .funkcji, jakie mają po­
me zone.

Doświadczenie uczy, że najle­
piej prowadzić takie oceny in­
dywidualne, zaczynając od towa­
rzyszy sprawujących kierownicze 
stanowiska i funkcje przy okazji 
ich sprawozdań 7. pracy, przy 
tym — uwzględnić kryteria za­
wodowe i społeczno-polityczne 
oraz wykonanie zadań partyj­
nych, uostaw ę ideowu-za w udo­
wą itp.

Dziś wielu towarzyszy odeszło 
7. partii, a i- nadal jej szeregi 
opuszczają ludzie dwulicowi, 
bierni, ale też zawiedzeni, roz­
czarowani Up. Analiza motywa­
cji wielu tych decyzji wskazuje, 
że ich przyczyną zasadniczą, był 
brak w POP wychowawczej at­
mosfery, brak indywidualnych 
ocen w7 trakcie „pobytu” tych lu­
dzi w partii. Dlatego ocena prze­
prowadzona przez zebranie par­
tyjne lub na posiedzeniu egze­
kutywy 7. obowią/.kowym udzia­
łem zainteresowanego powinna 
kończyć si< wyrażeniem danemu 
członkowi partii pochwały bądź 
wytknięciem mu błędów i po­
tknięć, a jedynie w skrajnych 
przypadkach i 7, reguły dopiero 
przy następnych ocenach — uka­
raniem go za naganne postępo­
wanie.

Postulat wprowadzenia do Sta­
tutu PZPR wykazu pochwał par­
tyjnych zgłoszony przed IX Zjaz­
dem PZPR — aż nadto dotkliwie 
wskazuje, że w prący partyjnej 
niedostatecznie stosuje się pu­
bliczne pochwały i wyróżnienia, 
mimo ich doniosłej roli wycho­
wa w ć ze j.

Niedocenianie wychowawczego od­
działywania POI’, ograniczanie się 
przez nie (i to nie zawsze) do roz­
patrywania najbardziej jaskrawych 
przypadków, takich których pomi­
nąć milczeniem już się nie . da a 
pobłażliwość, i milczenie wobec 
mniejszych wykroczeń — powoduje, 
.jakże często, że członkowie partii 
brną tak daleko, że jedynym środ­
kiem pozostaje skreślenie bądź wy­
dalenie z partii, a czasem nawet, 
,iak np. dzisiaj staję Się niezbędna 
cala ,,kampania rozliczeniowa”,'

Oczywiście, tego rodzaju praktyki 
nie wychowują, nie uczą niezbęd­
nej pryncypia luośei. krytycyzmu i 
samokrytycyzmu, Taka atmosfera 
nie sprzyja stawianiu wymagań, oce 
nie w v klony wania elementarnego o- 
bowiązku statutowego — aktywnego 
działania w swej organizacji. Dłu­
gotrwałe utrzymywanie się takiej 
atmosfery pracy POP prowadzi właś 
nie do tego. że organizacja nie jest. 
zdolna do realizacji linii partii i 
norm Statutu, a tym samym pop 
przestaje wypełniać swoje najważ­
niejsze zadanie — być przykładem 
socjalizmu już dziś, w trakcie jego 
budowy w społeczeństwie.

I to przekonanie wydaje się 
główną myślą Rozdziału projektu 
deklaracji ideowo-pr ogram owej 
KC PZPR zatytułowanego „Na­
sza partia”, kiedy mówi się, że 
poprowadzić do lepszej, socjali­
stycznej przyszłości kraju może 
jedynie „partia oczyszczona, w 
pełni odrodzona, umocniona ideo­
wo i organizacyjnie, kierująca 
się w działalności teoretycznej 
i praktvc/ncj zasadami marksiz­
mu -leninizmu i w duchu tych za­
sad wychowująca swoich człon­
ków”.

ANTOM KÜSTÜSZ 
KU PZPR Słupsk:
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Lęborskie Studium Wychowania Przedszkolnego —- 
przygotowuje kadry nauczycielskie dla przedszkoli 
nie tylko w nssźym regionie. Nigdy nie narzeka na 
brak uczennic. Nigdy tez nie ma problemów z za­
trudnieniem absolwentek. Jest to jedyna tego rodzaju 
placówka w województwie stupskim. Co roku stara- 
;H się o miejsce w niej 'dziewczęta także z sąsiednich 
województw.

Za każdym razem powtarza się które mieszkają w najbliższych
ta sama sytuacja część ehęt- gminach, a istnieje tam przyzwo- 
nych musi zrezygnować, bowiem ite połączenie autobusowe lub
nie ma możliwości zapewnienia kolejowe, z Lęborkiem, zmuszo-
im miejsc. ' • ne są do codziennych dojazdów.

Od czasu, kiedy praca' za wodo- Trzeba brać pod uwagę fakt, że
wa kobiet stała się zjawiskiem od przyszłego roku szkolnego
powszechnym, wzrosło znaczenie niektóre z nich ze względu na
i rola przedszkoli w wychowaniu zapowiadany wzrost cen biletów
dzieci. * o ok. 200 proc. zrezygnują z

Zwłaszcza ostafhio, kiedy dąży nauki, 
się do tego, by wszystie dzieci Na ponad 400 uczennic i słu- 
zostały objęte systemem naucza- chaczek aż prawie 200 znalazło
ni a początkowego, docenia się lokum w Lęborku. Jednak zalecl-
coraz bardziej rolę nauczycielek wie 114 w internacie. Jest to
przedszkoli. Często właśnie one, maksymalna liczba osób, które
klownie w gminnych placówkach, tarn mogą znaleźć miejsce. I tak
ort.wadzą zajęcia' z najmłodszy- normy zagęszczenia pomieszczeń'
mi uczniami.’ -Przewiduje się,. że są znacznie-przekroczone. Zajmu-
aby sprostać potrzebom, trzeba ją więc słuchaczki Studium stan-
będzie w lęborskim SWP rozśźe- , "ę'fę ' w mieście. Tylko niewielka 
rzyć system kształcenia kadr co-, część stancji została zarejeśtro-
trzebnych do nauczania początko- wana w Wydziale Oświaty i
w ego. * -Wychowania Urzędu Miejskiego.

Cóż, kiedy mimo chęci dyrekcji A mieszkanie na stancji stwarza
Studium, problemy lokalowe nie wiele dodatkowych problemów
pozwalają na szybkie zrealizowa- tak dla uczennic jak i dla poda­
nie tych tak bardzo potrzebnych gagów. Pierwszym stały się ceny
zamierzeń. Studium zajmuje '■ tych kwater. Wzrosły one osta- 
Z7spolnie z Zespołem Szkol Me- tnio d-o 1500 zł za łóżuo. Nie za-
chanicznych łcornoleks pomiesz- wsze za tę cenę można mieć
ożeń przv ul. Marcinkowskiego. przyzwoite warunki do mieszka-
Jedna i druga placówka nie ma- nia i nauki. Dyrekcja szkoły kon-
ją zb dużo miejsca, więc niektóre troluje, kto i na jakich warun-
praccwnie jak np. chemiczna ką kach udostępnia mieszkania u-
wepolne. Nadał nie można stwo- ęzennicom. Zdarzały się_przypad-
r?vć .«^powiadającej- wsz.elk.im -ki, że żądano natychmiastowego,
wymogom pracowni 'do nauki zrezygnowania z lokalu, którego
gry na instrumentach. właściciele me gwarantowali, od-

Mimo żę nie ma możliwości powiednich warunków życia
na rozwiązanie tego. problemu,* dziewczętom, 
jednak nie to decyduje' o dał- Prócz tego wieloletnie obserwa- 
szym rozwoju Studium. Najwięk- cje wykazały, że większość
sza barierą w tej dziedzinie jest dziewcząt zajmujących stancje
jednak wspomniany brak miejsc nie uczestniczy aktywnie w ży­
cz internacie. Większość dziew- ci u szkolnym. Rzadziej uczęszcza
cząt pochodzi spoza Lęborka. Te, na zajęcia pozalekcyjne.

Stosunkowo więcej uczennic, 
właśnie z tej grupy rezygnuje 
z nauki.

Wszystkie argumenty przema­
wiają za tym,, by jak najszyb­
ciej powstał internat dla SWP. 
Szybko to nie nastąpi. Rozumie­
jąc znaczenie tego problemu wła­
dze miasta i Kuratorium próbu­
ją znaleźć jakieś prowizoryczne 
wyjście z tej sytuacji. Do tej 
pory nic jednak nie udało się 
zrobić.

Nie ma wolnych miejsc w in­
ternatach. Wszystkie lęborskie 
szkoły, choć w mniejszym sto­
pniu niż SWP, borykają się z 
tym samym kłopotem. W swoim 
czasie proponowano, by zlokali­
zować internat w dawnym bu­
dynku KBK. Znalazło się tam 
miejsce dla służby zdrowia, Na­
stępnie proponowano przenieść 
choćby czasowo internat do bu­
dynku PBRol... Stworzono tam 
przedszkole nr 3.

Ostatnia propozycja, jest rów­
nie „realna” jak poprzednie, a. 
sam pomysł może wzbudzać wąt­
pliwości. Otóż. * władze oświato­
we zastanawiają się nad tym, by 
przeznaczyć dla uczennic jeden 
l dwóch domów dziecka, zaś jego 
mieszkańców za kwa terować
wspólnie w jednym budynku. 
Pozwoli to też zaoszczędzić etat, 
kadry wychowawczej i admini­
stracji... Nie ukrywa się nato­
miast (bo i nie sposób), że dzie­
ci będą przebywały w zbyt za­
gęszczonych pomieszczeniach. 

Rzecz w tym, że część wycho­
wanków Domu Dziecka nr 2, to. 
młodzież, która podjęła naukę 
w szkołach poza Lęborkiem. Nie­
którzy zawędrowali aż na Siąsk. 
Tarn mieszkają w internatach, 
lecz co najmniej raz w miesiącu 
odwiedzają dom dziecka — swój 
jedyny dom! Zabranie im go by­
łoby choćby z' pedagogicznego 
punktu widzenia dużym błędem...

Nic dziwnego, że dyrekcja SWP 
nie traktuje tej propozycji jako 
realnej.

A problem internatu nadal po­
zostaje nie rozwiązany. I znów 
mamy do czynienia że zranym 
schematem: wszyscy rozumieją
kłopoty, współczują, zastanawia­
ją się jak pomóc, ale w efek­
cie' nic nie mogą zrobić. Może 
warto zastańbwić się czy' nffe 
przenieść tej tak ważnej placów­
ki oświatowej no innego miasta, 
tam gdzie można by zapewnić 
odpowiednie warunki. życia i 
nauki dziewczętom, pragnącym 
•/••iąć się wychowaniem najmłod­
szych.

(cw)

Poczta „Zbliżeń 
wędkarskich”

S ZA N O WM P Aft S TW O

Ginie rzeka

Człowiek’ uważa się za wyłącz­
nie uprawnionego do modelowa­
nia otaczającego go świata weck 
ług własnego., człowieczego wy­
obrażenia. Tylko z tą wyobraź­
nią bywa’ różnie. Najczęściej jest • 
ona oparta na tak zwanej dobrej 
woli. bez dogłębnego poznania. 
Czynnik niewiedzy, czy raczej 
margines niewiedzy • jest w tym 
wyobrażeniu zbyt duży. by prze- * 
jęte rozwiązania zawsze były 
poprawne. Do tego dochodzi je­
szcze utarty schemat myślenia,. 
szablonowe rozwiązania — a na; 
końcu nazywa się tó ryzykiem 
błędu.

Te* również uproszczone, ref­
leksje nasuwają się. gdy się pa­
trzy na dzieło -„sztuki meliora­
cyjnej” polegającej głównie na 
odwodnieniu •— i to za wszelką 
cenę. No bo jeśli bagno, to nad­
miar wody. jeśli nadmiar -- to 
wiadomo, trzeba odprowadzić. •
1 z naszych pięknych żywych 
rzek zostają, owszem, również 
piękne, pod linię, prości utkie ro­
wy. odprowadzające wody. Tylko 
pozbawione życia!

Ktoś powie, że ten rodzaj me­
lioracji należy już do przeszłości, 
do „epoki błędów”. Nieprawda. 
Zapraszam na małą wycieczkę, 
prawi« w granicach Słupska, nad 
rzekę Gminę w okolicy Karzci- 
na. Piękna rz-eka, zasobna w 
dorodne pstrągi (będąca natural­
nym tarliskiem troci wędrującej 
innym rowem ściekowym, Słu­
pią) staje się takim „ślicznym” 
rowkiem odprowadzającym wo-

ÓĆ- Wyrywa się drzewa .chronią­
ce swoim systemem korzenio­
wym jej brzegi i życie w niej, 
wypłyca się ją, i „czyni posłusz­
ną człowiekowi”. I to wszystko 
„zgodnie z najlepiej pojętą sztu­
ką techniki melioracyjnej'’, pod 
bokiem miasta wojewódzkiego, 
pod okiem ludzi światłych, czę­
sto zrzeszonych w NOT. towa­
rzystwach, stowarzyszeniach, mi­
łośnikach ftp., itd. Oby ta świa­
domość ludzi światłych nie stała 
się clla nas wiekuista. Tu nie 
tylko o rybę chodzi, panowie. 
Rozum jest, a mądrości brak.

M. W.

Wśród młodzieży 
w Sławnie

Tradycyjnie już Koło PZW w 
Sławnie w tygodniu czystości wód 
zorganizowało wśród młodzieży szkol 
nęj pogadanki projekcje filmowe, 
a także konkurs rysunków o tema­
tyce ochrony środowiska. Rysunki 
te zostały wystawione publicznie, a 
ich autorów wyróżniono nagrodami 
książkowymi na uroczystym .apelu 
szkolnym, Część prac jest ekspono­
wana w lokalu Zarządu Okręgu 
PZW w Słupsku.

Zorganizowano też zbiorowe wy­
cieczki wędkąrskie flla młodzieży do 
Jarosławca i Wielirnia, w których 
uczestniczyło blisko 60 osób. Wy­
cieczki przyniosły wiele radości i 
powiększyły zasób wiedzy przyrodni 
czej. Uczestniczyła w nieb już mło­
dzież z nowo powstałej sekcji PZW 
przy Szkole Zbiorczej w Sławnie.

Tydzień czystości wód w Sławnie 
trwa wśród młodzieży ponad dwa 

miesiące. Więcej takich tygodni nam 
potrzeba.

Rubrykę uznaję za strzał w dzie­
siątkę pod każdym (prawie) wzglę­
dem. Redaktorowi prowadzącemu 
proponuję przyznać odznaczenie „Ja 
ja Brzany I klasy”. Ale może po­
stulaty:

-— proszę objąć rubryką również o- 
kręg koszaliński,

— wnoszę b zachowanie stałego for­
matu „ZW”. dla umożliwienia 
gromadzenia wycinków,

— najniezbędniejszą informacją był­
by wydruk mapy — „Wody 
PZW”.

Może by tak drukować na łamach 
„ZW” dla zapewnienia czytelno­
ści? Dla uzasadnienia oodaje, że Z.O 
PZW Koszalin wydał informator o 
wodach udostępnionych do wędkowa 
nia (za mały nakład), lecz bez ma­
py.

Wyrazy uszanowania.

J, WORONOWICZ

Za list i miłe słowa dziękujemy. 
Postulaty godne rozważenia. Niektó­
re ?, nich,, jak choćby stary format 
i opracowanie mapy wód PZW by­
ły przez os założone w programie.

Z wędkarskim pozdrowieniem

Zawody muchowe

30 maja. odbyły się okręgowe to­
warzyskie zawody . muchowe pn. 
„Rozpoczęcie sezonu". Łowiono wy­
łącznie pstrąga potokowego i troć.

••wlenie metoda muchowa nieste­
ty. nie jest zbyt popularne na na­
si ym terenie choć posiadamy w 
większości rzeki typowo górskie,

W zawodach uczestniczyło 15 za­
wodników z pięciu kół J miejsce 
zajął Kazimierz Zawadzki (Potęgo­
wo). II — Leszek Sokołowski (nę­
dz ik owo). ,

W bieżącym roku VI Muchowe Mi­
strzostwa Polski odbędą się 21 3 22 
sierpnia w województwie koszaliń­
skim na rzece Grabowej,

CZWARTEK — 3 czerwca

PROGRAM 1 —15.45 Kwadrans
z Artel em 16.00 Czwartek TDC 
oraz film fabularny TV angiei- 
skiej z serii „Tajemniczy ogród” 
17.00 Dziennik 17.30 W świetne 
ciszy — program dia ludzi nie* 
słyszących 18.03 Patrol -- kroni­
ka wojskowa 18.35 Wszystko o 
reformie — pytania i odpowiedzi 
18.50 Dobranoc 19-00 Sonda 19.30 
Dziennik 20.15 Komisarz Moulin 
— ode. pt. .Sto tysięcy słońc”“ 
film TV francuskiej 21.40 Pegaz 
22,43 Dziennik

PROGRAM II — 16.25 program 
dnia 16.30 Jak wprowadzić retor 
mę gospodarczą 17.30 „Historia 
pewnej przyjaźni” — rumuński 
film tab 19.00 Program 'okalny 
20.15 Telewizja Szczecin na ante­
nie „Dwójki”: „Bitwa pod Cedy­
nią” — film dok. 20.50 „Pierw­
sza Szczecińska” — reportaż fil­
mowy 21.25 „Ukochany kraj” 
reportaż z Festiwalu Chórów Po 
lonijnych 21.40 Bezpieczeństwo na 
morzu — program publicystycz­
ny 22.00 Pogoń za pucharem.

PIĄTEK — 4 czerwca

PROGRAM I — 15.55 program 
dnia 16.00 Dla młodych widzów 
„Krąg — magazyn harcerski” Dia 
przedszkolaków: „Piątek % Pan­
kracym” 17.00 Dziennik 17.30 
Przyjemne /, pożytecznym *8 Os 
„Jak zdobyć pieniądze kobiety i 
sławę” — komedia obyczajowa 
TVP 18.50 Dobranoc 19.00 Rolni­
cze rozmowy 19.10 Miniuortre- 
ty — Zespół „Bajm” 19 30 Dzień 
nik 20.00 Monitor rządowy 20-30 
„Aller refoor” — jugosłowiański 
film fab 22 05 Dziennik 22.25 Ki­
no Debiutów — .Martwa natu­
ra” 22.55 Portret, dyrygenta 
Leopold Stokowski

PROGRAM Tl — 16.55 Program 
dnia 17.00 Język rosyjski i. 18 
17.30 Język francuski 1. 18 18.00 
„DWÓJKA DLA DRUGIEJ ZMIA 
W” „Trochę pieprzu, trochę 
soli” — pm^enki Jadwigi Has w 
wykonaniu znanveh aktorów;: 
Sonda 19.00 Program dnia 19.30 
Dzień tik 20 00. Wieczór TV Łódź 
na artenśr „Dwójki” Nic poja­
dę do Hiszpanii — reportaż wie 
czoru 20.20 Gość wieczoru 20.35 
Droga na ekran — program stu 
dyjno-filmowy 21.15 Spita akade 
mieka (2) Avia” 21.35 Nie po­
jadę do Hi-zpanii 21.45 Aktorzy 
sie bija? 22 Ó0 Piosenki ;e słon­
kiem

SOBOTĄ - S czerwca

PROGRAM I

8.25 Program dnia
8.20 Tydzień na działce — pro- 

gram Redakcji Rolnej
9.00 Dla młodych widzów: So­

bótka oraz film z serii „Siedem 
stftm świata”

to.20 „Dwójka” prezentuje łWro 
cła w)

Jl.15 Klub Sześciu Kontynentów
12.00 7 anten
12.30 Na granicy — wojskowy 

film dok,
13.20 „Dwójka” prezentuje 

(Szczecin)
13.50 Filmoteka Narodowa — fil­

my Leonarda Buczkowskiego — 
„Pierwszy start”

15.40 Monitor Sejmowy
1C.10 Dziennik
16.3:) Ludwik Pasteur (2) pt, 

„Akademia nauk”
17.35 Sprawozdawczy magazyn 

sportowy
.18.50 Dobranoc
111.00 Śpiewa Helena KambUTO- 

wa
19.30 Dziennik
20.15 „Tamte lata, tamta doli­

na” pt. „Narodziny i śmierć” 
film XV angielskiej

21.15 Widowisko Pepe Łeinharda 
— szwajcarski pr. rozrywkowy

22.10 Dziennik
22.25 Kino Nocne: „Dobry wie 

czór lato. dobry wieczór miłość” 
cz. I — weg. film obyczajowy

PROGRAM 11

8.30—9.30 NURT
18.00 Studio 2 (blok programo­

wy)
19.00 Program lokalny 
19.38 Dziennik
20.15 c.d, Studia 2

NIEDZIELA — 6 czerwca

PROGRAM l

7.00 Wiedza naszą szansa
7.55 Program dnia
8,09 Nowoczesność w domu 

zagrodzie
8.20 Tydzień — magazyn rolni­

czy
8.00 Dla młodych widzów: Te­

le ranek w programie film: „Bo 
przerwy 0:1”

10.25 W Starym Kinie: Barbara 
Radziwiłłówna

12.05 Na pięciolinii
12.15 Dziennik f magazyn ..Świat”
13 0» Droga dla wszystkich — 

prog. Red, Rolnej
13.30 Telewizyjny Koncert Ży­

czeń
Miś Dia dzieci: „Przygody Sind 

bada”
14.40 Losowanie ADużego Lotka
15.05 Wędrówki t kamera
13.40 Jutro poniedziałek — ma­

gazyn rodzinny

16.20 Muzyczne wspomnienia 
Krystyny Gucewicz

16.50 „Per aspera ad astra” ez, y 
II radź, filmu

18.00 Sprawozdawczy magazyn 
sportowy

18.45 Proste pytania
19.00 Wieczorynka
19.30 Dziennik
20.15 „Pewien dom na Sójtzym 

Wzgórzu” ~ czechosłowacki se' 
rial obyczajowy

21,40. Sportowa niedziela
22.10 Kwadrans nie tylko dla. 

kierowców — program rozrywko 
wv

22.25 Solo i w duecie: Józef
Mizera i Jerzy Sltoczyński

PROGRAM II
10.25 W Starym Kinie: Barba­

ra Radziwiłłówna” (wersja dla 
niesłvszących)

13.00 Ofensywa wyzwolenia 
„Polskie siły zbrojne na Zacho­
dzie”

13.30 Program lokalny
14.00 studio 2 (blok programo­

wy)
19.30 Dziennik
20.15 c.d* Studia 2

PONIEDZIAŁEK — 7 czerwca

PROGRAM I — 15.25 NURT
15.55 Program dnia 16.00 Dia mlo 
dych widzów: Bractwo tropicieli 
16.15 Zwierzyniec 17.00 Dziennik 
17.30 Echa Stadionów 17 50 Za­
bawa w sty in folk — pi ose ukt z 
programu „Skansen” 18.00 pro­
gram publicystyczny 18.20 .cowi­
ła poezji 18 30 Jacy jesteśmy — 
demograficzny portret Polaków 
18.59 Dobranoc 19 00 Rolnicze roz­
mowy 19 10 Antena Młodych 19.39 
Dziennik 20 15 Teatr Telewizji - 
Molier „Chory z urojenia” (prze­
niesienie ? Teatru w Radomiu) 
22.29 Świat i my 22.50 Dziennik

PROGRAM U — 17.2.5 program 
dnia 17.3« Program lokalny 18.00 
Dis — powtórzenie i TP-l Wi­
dowisko Pepe Łeinharda — szwaj­
carski program rozrywkowy I8.ii« 
Program lokalny 19 3Ö Dziennik 
20.15 Po łąckach Interwr/.ji - Piel­
grzymi błękitnego lotosu — rep 
% Indii 20.35 Karuzela z piosen­
kami — czechosłowacki program 
rozryw, 25.15 „Meleńskie cuda 
wielkiej przyrody” radź film 
przyrod, 21.50 „Impresjoniści w 
Albertinum” — film prod nRD 
22.20 „Kwiaty ognia” •— -zechosl, 
film dok, o rzemiośle artystycz­
nym

WTOREK — * czerwca

PROGRAM T — 15.40 program 
dnia 15.45 Kwadrans z jur t el era 
16.08 Dia młodych widzów. Rejs 
Łatającego Holendra — Bractwo 
Żelaznej Szekli 16,38 Ola dzieci: 
Michałki 17 30 Skarbiec 17.56 
„Krzyżówka" — teleturniej. 18.00 
taterstudió 18.20 Wszy ». ko o re­
formie 18.50 Dobranoc 13,90 Roz­
rywka z „Dwójki” 19,30 Dzien­
nik 20.15 Męskie »prawy «- radź. 
film obyczajowy 21.35 Wędliny 
na lorze przeszkód — cz. II 32.15 
Dziennik 22,35 Przed i po tournee 
— Leonard Andrzej Mroź

PROGRAM II —- 16.33 Program 
dnia 17.00 Język rosyjski 1, l3
17.30 Język francuski L 13 18.00—• 
-—19.00 BIS — powtórzenia i pro­
gramu I 18.00 Klub Sześciu Kon­
tynentów — W gościnie u maha­
radży 18.43 Kwadrans nie tylko 
dla kierowców — program roz­
rywkowy 19,90 Program lokalny
19.30 Dziennik 20,15 Wtorek Me­
lomana — twórczość Stanisława 
Moniuszki 21.15—22 15 Telewizja 
Wrocław na antenie „Dwójki” 
„'Człowiek i środowisko” — tele­
turniej 21.45 Melodie. «peJodie 
22,00 Operacie plastyczne — rep. 
filmowy 22.15 Kwadrans z Arie­
lem.

ŚRODA — 9 czerwca

PROGRAM f - 13.25 NURT 13.50 
Program dnia 16 00 Teatr dla 
dzieci - „Baśnie moiego dzie­
ciństwa*-' ~ „Brzydkie kaczątko”. 
16.35 Dla przedszkolaków T'k-, 
-Tak” 17.00 Dziennik 17 30 Loso­
wanie Małego Lotka i Ekspres* 
Lotka 17.45 Wszystko o refu* mir. 
18.00 Ofensywa wyzwolenia — „Z 
żołnierskiego szlaku” 18.39 impul­
sy —• magazyn spraw pracowni­
czych 18.50 Dobranoc 19.05 Rolni­
cze rozmowy 19.15 Min i portre­
ty 19.30 Dziennik 20,15 ..Nie 
zdejmuj tego swetra” — cze­
chosłowacka komedia filmowa 
21,39..Studio Piłkarskie Mistrzostw 
■Świata 22.00 Prosto z Polski 22.25 
Dziennik

PROGRAM U — 16.35 Program 
dnia 16 40 J angielski !, 19 HJO 
Z pokolenia na pokolenie ł?40 
„Amor wpadł do wodv"* — ko­
media filmowa prod VRD U? 01! 
Program lokalny 19.39 Dtieobik 
20.13 Wieczór filmowy Credo — 
sylwetka Kazimierza Opalińskie­
go 20,35 Tajemnice i sensacje ma­
łej kinematografii 21.15 XXTł O- 
gólnopólski Festiwal. Filmów 
Krótkometraźowych w Krakowie 
2135 „Laboratorium” — radziec­
ka nowela filmowa

TELEWIZJA ZASTRZEGA PRA­
WO DOKONYWANIA ZMIAN W 
PROGRAMIE!
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TECHNIKA DLA ROLNI­
CTWA. Podczas niedawnych IV 
Słupskich Dni Techniki na plan­
tacjach pszenicy zaa-t akcwany eh 
prze? mącznika i rdze, wypró­
bowano nowy, podobno bardzo 
skuteczny środek chemiczny

z importu „Kaylcton”. Pokaz 
zwalczania chorób zbóż % po­
wietrza oraz seminarium na ten 
temat odbyły się na polach PGR 
S.ycewice, obsianych wysukowy- 
da.ina odrnianą pszenicy „(«ra­
na”, Organizowały go wspólnie

Stowarzyszenie Inżynierów 1 
Techników Rolnictwa, Wojewódz­
ka Stacja Kwarantanny i O- 
ebrony Roślin w Słupsku oraz 
PGR Syccwice.

Fot. Jan Maziejuk

ZBLIŻENIA“ zopraszajq do Bytowa na:
A BIEG GOCHÓW

w sobotę 3 czerwca w Byto­
we odbędą się trzy atrakcyjne 
imprezy sportowe. Pierwszą — 
Bieg Gochów — zapowiadaliśmy 
już kilkakrotnie, gdyż paszą- re­
dakcja patronuje jej. podobne 
jak przed ' rokiem. Organizatora­
mi są: Ośrodek Sportu i Rekrea­
cji w By to wie, tamtejsze ognisko 
TKKF „Radość” oraz. Zarząd Wo­
jewódzki TKKF.

Dotychczas zgłosiło się ćfo II 
B cg u- Gochów ponad 200 osób, a 
najliczniej reprezentowane sa — 
na: razie — ognisko TKKF' F?o- 
rciitik Kępice. Spar tanin Człu­
chów i Formet Bytów. Br że wa­
za ja zawodnicy nie zrzeszeni a 
więc nie . klasyfikowani'- przez- 
Boisk: Związek Lekkiej Atletyki

Spodziewany jest udział zeszło­
rocznego zwycięzcy. Ryszarda 
Marczaka (który przed kilkuna­
sto ma dniami zajął drugie miej­
sce w międzynarodowym biegu 
mara toń skini w Rotterdamie, w 
bardzo dobrym czasie 2.13.27).

Uczestnictwo zawodnika klasy 
międzynarodowej nie oznacza, ze 
me zrzeszeni, biegający dla przy­
jemności są pozbawieni szans. 
Choć wszyscy będą biec na tej 
Samej trasie, długości 20 km

130 m, to — oprócz wspólnej 
klasyfikacji otwartej oddzielnie 
dla kobiet i mężczyzn — pro­
wadzone będą odrębnie klasyfi­
kacje- w „5 grupach wiekowych 
— wyłącznie dla zawodników 
me zrzeszonych! Oznacza to. że 
wszyscy, mają szanse zdobyć lau- 
ry — puchary pamiątkowe, sta­
nąć na podium' zwycięzców. 
Oczywiście — pod warunkiem 
wcześn ie.jsze.so przygotowania, 
d obre go s ta n u zd r o w i a.

Dsds.tK-nwe zgłoszeni*, przy j- 
m.pwane będą jeszcze przed star­
tem w godzinach 8—9 (na sta­
dionie).

Z
c,d. ze str. 5

...A w końcu co ma świadczyć 
o naszej dobrej pracy jak nie 
ciągłe podnoszenie poziomu na­
szego życia . Czym mogę. się wy-' 
kazać przed młodymi jak nie 
realnymi czynami? Tymczasem 
każdy może mi powiedzieć — to 
ty budowałeś - .nie tak jak ' trze­
ba, ty. jesteś winny. I nawet nie 
mogę się niczym usprawiedliwić. 
•Bp budowałem, bo to i owo wi­
działem i n;e umiałem tego po-, 
prawić. Powstają teraz związki 
przyjaźni młodych z kombatan­
tami Będą spotkania, oficjalne 
prelekcje dla młodych, których 
grzecznie wysłuchają, bo zejdzie 
im lekcja albo będą musieli. Ja 
na co dzień stykam się ?. mło­
dymi ludźmi i wiem, że nie je­
steśmy dla nich wzorcem do na­
śladowania. Po prostu zmieniły

się czasy 1 nawoływanim> ib- 
kiej pracy, do jakiej my byliś­
my zdolni, nie je,st na, miejscu. 
Często mi mówią: „Ale was oszu­
kiwano, narobiliście się i nic 
wam z tego” Te słowa — to nie 
brak szacunku dla nas. nie wy­
śmiewanie nawet. To już brak 
wiary. A szkoda — bez wiary 
trudniej żyć Dlatego im trudniej 
teraz niż nam w tych powojen­
nych latach. Ale po co ja to mó­
wię, Czy maja- znaczenie moje 
poglądy? Ja już o niczym nie 
decyduje, na nic nie mam właści­
wie wpływu, chociaż widzę, że 
wszędzie zasiadają moi — nieja­
ko koledzy sądząc po wieku. 
A ja już od tylu lat jestem na 
emeryturze! Właściwie i oni po­
winni sobie odpocząć.

Chciała pani, żebym Wspomi­
nał o czasach powojennych, jak

Przypominamy —start w By­
tów ie w sobotę o godz 11 00 ho­
norowy sdod pomnika Bojowni­
ków o Polskość Ziemi Bytów* 
skiej — ostry — sprzed wiaduk­
tu kolejowego Trasa wiedzie 
przez Nieząbyszewo. Sierżno, U- 
dorpie do Bytowa. Po drodze 

.(punkty) z napojami chłodzący­
mi. Meta na stadionie OSiR.

Prosimy nreszkańeów Bytowa 
i wsi na trasie biegu o 'gorący 
doping dla biegaczy!

A Festyn „Pól godziny 
dla rodziny"

W medńelę fi czerwca na sta­
dionie OS;R odbędzie się festyn 
sportowo-rekreacyjny. ognisk 
TKKF % woj słupskiego, W pro­
gramie: przeciąganie liny (męż­
czyźni) rzut lotkami (konkuren­
cja rodzinna), sztafeta rodzinna 
(2+1), sztafeta sprawnościowa 
(3 mężczyzn + 2 kobiety), rżu- 
cąnka punktowa '(mężczyźni, ko- 
biety, dzieci). skakanka dla 
dziewcząt, żonglerka piłką dla 
chłopców oraz rewelacyjna piłka 
siatkowa „w ciemne” (drużyny 
— 5 osobowe). Początek o go­
dzinie 10.

to wszystko powstawało, a ja tak 
zacząłem zbaczać i w - końcu 
gdzieś nam .się te wspomnienia 
zapodziały. Ja już teraz nie u- 
miem wspominać tak na użytek 
publiczny — zbyt dużo człowiek 
wie, aby mógł snuć miłe wspo­
mnienia o tym. jak to rozwija­
liśmy. itd. itd. Wyszło nam chłop­
skie - filozofowanie na własny 
użytek, które niczego nie zmieni 
Teraz powinienem udzielić rady. 
jak to się mówi — dla przyszłych 
pokoleń, Nie wierzę, że chcą on- 
Łych rad słuchać, a do drugie 
nie wolno mi ich udzielać. Prze­
cież nie jest tak iak powinno 
być, a więc my, którzy zrobiliś­
my błąd, powinniśmy usta pie­
sko,-o, sami do tego doprowa­
dziliśmy. Jak to miło. zajmować 
się działka, domem szczeaólrre 
w moim wieku. Tm więcej pracy, 
tym mniej wspommeń. a więc 
dajmy, już sobie so-okój z ta 
historią i lepiej robić, jak to 
dawniej głosili — we własnym 
kółku, a dobrze.

ANNA LEWIŃSKA

KOMUNIKAT 

o naborze kandydatów
na rok akademicki 1982/83 

do SZKOŁY GŁÓWNEJ SŁUŻBY POŻARNICZEJ 

w Warszawie v ■
i SZKÓŁ CHORĄŻYCH POŻARNICTWA 

w Poznaniu i Krakowie
SZKOŁA GŁOWNA SŁUŻBY POŻARNICZEJ^ jest 

uczelnią wyższą techniczną przygotowującą kadrę 
pożarniczą na poziomie wyższym. Studia trwają 5 lat. 
Absolwenci uzyskują stopień podporucznika i tytuł 
magistra inżyniera pożarnictwa.

SZKOŁY CHORĄŻYCH POŻARNICTWA są dwulet­
nimi policealnymi studiami zawodowymi dla absol­
wentów szkół średnich, kształcącymi chorążych tech­
ników pożarnictwa. Absolwenci uzyskują stopień 
młodszego chorążego i tytuł technika pożarnictwa.

Studenci SGSP i SChP zaliczają służbę wojskową w czasie 
studiów.

Szczegółowych informacji udzielają Komendy Wojewódzki 
i Rejonowe Straży Pożarnych.

* K-20

ROŻNI

ANTYCZNE meble rńtne 
dani. Słupsk, tri. 71-64.

snrzp-
G-3S6

SAMOCHÓD AUSTIN MAXI li­
stopad 73. taksometr -- sprzedam. 
Bytów,.'.tel, 27-82 G-34S

SAMOCHÓD Nysę 521 — 76 rok. 
Nowe części do Wołgi Gaz-24 oraz 
przyczepę ciągnikową -- stan tdeaJ- 
tr — sprzedam. Słupsk, Banacha 
7/168 0-349

SPRZEDAM tanio lub za m innie
dacię-isfto, 1973 r. Siupsk. tek 58-7(1.
godz. 16—26. (■-332

KUPIE chłodnie nrł 1—4 ton.
Słupsk, tel. 891-52 po 20, Drzewiecki.

G -333

ZGUBY

WSI* SŁUPSK zgłasza zgubienie 
wkładki zaopatrzenia Nr 344353 na 
nazwisko Danuta Kozłowska.

G -331

PZPS - „ALKA”.••'Stupsk zgłasza «gu­
bienie . wkładki zaopatrzenia Nr 
3i0579 na nazwisko Irena Gierłowska.

O -333

ZESPÓL Szkół Budowy Okrętów 
Stoczni „Ustka” w Ustce zgłasza 
zgubienie legitymacji szkolnej na 
nazwisko Mariusz Cegłowski.

O -334

WSS „SPOŁEM” Słupsk zgłasza 
zgubienie wkładki zaopatrzenia Nr 
089355 na nazwisko Jadwiga Worn- 
niecka. G-335

IMG W w Słupsku zgłasza zgubienie 
legitymacji służbowej nr 1210 na na­
zwisko Roman Lichowid, nr 478 Bar­
bary Lichowid. G-336

-SŁUPSKA FABRYKA Mebli w 
Słupsku zgłasza zgubienie wkładki 
zaopatrzenia Nr 264679. 261072 na na­
zwisko Zenon. Mirosław Janczewski.

G-337

ZESPÓL, Szkół Rolniczych w Słoń­
sku zgłasza zgubienie legitymacji 
szkolnej na nazwisko Tomasz Ko­
narski. G-338

ŻUSPOT- Szkół Medveznveh w Słup­
sku zgłasza zgubienie legitymacji 
szkolnej uczennicy Zofii Misterewicz.

G-344

SZKOŁA Podstawowa Nr 11 «
Słupsku zgłasza zgubienie wkładki 
zaopatrzenia Nr 391333. 331931. 331335 
na nazwisko Maria Popławska.

0-311

PKS W SŁUPSKU zgłasza zgubie­
nie biletu bezpłatnego Nr 047436 na 
nazwisko Danuta Czerwczak. G-342

V,ES PÓŁ Szkół Ekonomicznych v 
Słupsku zgłasza zgubienie te,gity ma 
cji szkplnej i biletu mie-uer/negi 
PKS na nazwisko Małgorzata Łem 
pek, G - 34

ZESPÓL Szkół T,p,ś ii v r h W W a i C i ■ 
nic zgłasza /gubienie le-gHvniacI 
szkolnej nr 117 M nazwisko Marek 
Chmiel. G-34)

żGM Nr 1 w Słupsku z trias/a. zgu­
bienie wkładki zaopatrzenia H-1sur-J 
na nazwisko Marta Kalwina. G-345

..SPOMEU” Lębork zgłasza zgubie­
nie wkładki zaopatrzenia 1.4-1212408 
na nazwisko Zbigniew Jawnoeki.

G-347

zespół Szkół Mechanicznych w 
Słupsku zgłasza zgubienie lewityniac.ii 
szkolnej na nazwisko Waldemar- 
Ocetek. G-348

SZKOŁA Podstawowi, nr 11 w 
Stupsku zgłasza zgubienie legityma­
cji szkolnej na .-nazwisko Mafie liw­
ski nr 24/M/82. C.-359

LIGA Obrony Kra.iu w Słunskii 
zgłasza zgubienie wkładki zaonatrze- 
nia nr 1)53637 015201) na nazwisko eó,
ża Kolompar. G-351

SZKOŁA Podstawowa nr 8 w Słun 
si- u zgłasza zgubienie lesrRvm»«" 
szkolnej na nazwisko Jacek WnU.P-

WOJEWÓDZKI Zarzad ZBoWiD 
Słupsk zgłasza zgubienie legjtymarii 
członkowskiej na nazwisko J-n 
Bambrowirz. G-339

ZGUBIONO Zaświadczenie Ho bil 
tu. miesięcznego PKS IKruszvna 
Słupsk) na aazwUko Józef Baren

G -2

/GM nr 4 w Słupsku zełas/n /pu- 
b’eriip wkładek zaonatrzenie nr 
119ti), 149116 off nazwisko lE'"-
Tadeusz Procko. / G-e"!

PKS w Siunsku 7glas?n 
Wkładki 7 a o Pa trz en i a nr fl-OS“?» n'498i 
na nazwisko Emilia Warszewska

G-T

/BLłZEI JA Tt goduik Społeczno-Polityczny, pismo Polskiej Zjednoczonej Parlii Robotni
s w pc a '■ red nacz , Tadeusz' Mai Tyche wicz — .sekretarz redakcji oraz zespół. Zbigniew Babiarz 
Jerzy Szych, Leonarda Ut.ianijęka. Anatol Ulman. Ewä Wypiorczyk. Adres redakcji 76-890 

cJakcji, 39-12 — działy: społeczno-polii-yczny,.sftołeezmz-ekonomjcz.ny.
Wydawca: Robotnicza Spółdzielnia Wydawnicza ..Prasa — Książka — Ruch”,
Ogłoszenia przyjmują: Bi Ul o Reklam i Ogłoszeń, ul Pawła Findera 27 A. 75-271 

kraju Ogłoszenia do tygodnika przyjmuje również Ekspozytura Biura Reklam i Ogłoszeń, 
d.z alnośei

Informacji o warunkach prenumeraty udzielają oddziały RSW 
za granicę przyjmuje RSW ..Prasa — książka - Ruch’». Centrala 
-139-11. Prenumerata ta jest droższa od prenumeraty krajowej o

Koszalińskie 
Koszalin, lei

.Prasa — Książka — Ruch” 
Kolportażu Prasy i Wyda w 
50V» dla zleceniodawców In

czej Redaguje kolegium; Wiesław Wiśniewski - redaktor naczelny Andrzej Radzik - za- 
żiych Anna Lewińska Jan Ma/iejuk - fotoreporter Elżbieta Poturaj - redaktor tech graf 

Słu-psk. al. Sienkiewicza an. Telefony «3-33 - Sekretariat (red, nacz.), 43-81 - sekretarz re-

Wydawnictwo Prasowe Druk Piasows Zakłady Graficzne w Koszalinie
222-91 oraz wszystkie omra oałoszen RSW ,.Prasa - Książka - Ruch” na terenie całego 

al Sienkiewicza 20 76 200 Stupsk lei 63 58 Za treść ogłoszeń redakcja me ponoś- odpowie-

t urzędy pocztowe Cena prenumeraty rocznej 530 złotychiic.1 w. ul Towarowa 23, 00 053 Warszawa, konto NBP 
dywidualnych l o 100*/# dla zlecających instytucji i zakładów

, , ----------.■ ........... v, -........-...ors.. Prenumeratę ze zleceniem wysyłki
met w ul Towarowa 23, 00 053 Warszawa konto NBP XV Oddział w Warszawie ni 1)53 201045-

Placy Ni indeksu 333003 C-8
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OD REDAKCJI: uwzględniając życzenia naszych Czytelników od 1 czerwca od­
daliśmy te rubrykę w ręce poważnego specjalisty, honorowego członka Inter­
national Society of Astrology iii Half-Wit, Ohio. Oznacza to, iż horoskopy będą 
na najwyższym, światowym poziomie, a przede wszystkim prawdziwe.

KRZYŻÓWKA
POZIOMO: — 1) książka do wpisywania przez kalkę zleceń, kwi- 

tó>v; 4) najlepszy uczeń w klasie; 81 ponaglenie, upomnienie; Si stan 
posiadania, mienie; 10) dodatek do ślubnej sukni; ll)- naczynie o po­
jemności jednej czwartej litra; 13> ...mortale; 14) jedno z miast wo- 
jewódzkicii; 18) w starożytności: budowla o skomplikowanym okła­
dzie' wnętrza; 88) niezbędny, żeby była świeca: 22) ..narkoza” dla 
niemowlęcia; 23) pnącze lasów i dżungli roiędzyzwrritmkowych; 24) 
pionowy element balustrady; 2.5) może być npl 'majestatu, 
f’IONOtto: — I) ciało niebieskie; 2) drapieżnik / rodziny kotów; 

■u samochód; 5) cześć ubioru kobiecego: 6) motocykl —• potocznie; 
I) 'odlani wyznaniowy; 9) ojczysta; 12) bylina o różówyći» kwiatach; 
15) duży, oriezgrabny powóz; 18) bokserska sztuczka; 17) pożywienie, 
pokarm; iS) kompozytor i pianista węgierski (1811—86); 19) postarza 
kawały; 21) kula ziemska.

OLA
ROZWIĄZANIE ROZETY SYLABOWEJ 
Z NRU 14 (120):

Rozwiązania prosimy nadesłać do redakcji aa kartkach pocztowych
— z dopiskiem „KRZ Y 20 W Ii. A"'— do przyszłego czwartku. Do rozlo­
sowania- premiowy bon oszczędnościowy PKO wartości ,250 złotych.

Prawóskrętnie: - paliwo, .osoesę,. korówacz, połkoszek. padlina, Wi- 
sł-:ka. przyczepność, zakładnik, dostojność, odejmna. Polanie, uprawa.

Lewoskięlnie: — paplanie, oliwa, Kosowo, półtoczo, pa kowacz, \vi* 
dilszek, -przysłona, zaczepka, dokładność, odstojnik, pojemność, utarta:

NAGRODA
•Nagrodę w- postaci premiowanego bonu oszczędnościowego PKO war­

tości 250 złotych — za bezbłędne rozwiązanie krzykówk) z nru 13 (119)
- wylosowała HELENA JEŻEWSKA, ul. Marchlewskiego 6« m l, 
76-200 Słupsk.

BARAN (dla urodzonych 
między 21 III a 20 IV), Pozy­
tywne rozwiązanie .dokuczli­
wego od tygodni' problemu 
Wprawdzie pomoże w tym 
przyjaciel, ale głównie śmia­
ła decyzja własna. Ludziom 
starszym grożą bóle reuma­
tyczne. Należy zastanowić się 
nad .myślą: „Bez mowy. i bez 
wyrazów nie słychać głosu 
ich’*.

BYK (dla urodzonych mię­
dzy 21 IV a 21 V), Dobre wia­
domości o bliskiej osobie któ­
rej ostatnio działo .się źle. Nie 
dowierzać przygodnemu zna­
jomemu Ostrożnie przecho­
dzić przez jezdnie, gdyż grozi 
możliwość wypadku Przemy­
śleć zdanie: „Nip vwdai mnie 
na wole ciemiężycie!! moich, 
gdyż powstaną przeciwko mnie- 
fałszywi świadkowie i którzy 
złością dyszą”

BLIŹNIĘTA (dla urodzo­
nych między 22 V a 21 VI). 
Radość j opłacalność podjęte­
go trudu, Obcy człowiek po­
da pomocną dłoń w kłopotach. 
Możliwe lekkie przeziębienie z 
uwagi na zmienność aury. 
Wyciągnąć wnioski z myśM: 
..Oszuka Astwa mówią jeden 
drugiemu mowa ich gładka, 
dwoistego • serca”.

RAK (dla urodzonych mię­
dzy 22 VI a 22 VII) Nawią­
zanie bliskich związków >/• 
wspaniałym partnerem. Nie 
wierzyć jednak 'w jego wszy­
stkie obietnice, jest tylko czło­

wiekiem. Wyraźna poprawa 
samopoczucia Do refleksji 
myśl „Wielce udręczali mnie 
od młodości mojej, ale nie 
zmogli mnie”.

. LEW dla urodzonych mie­
dzy 22 VT1 a 22 VIII) Przej­
ściowe 'problemy materialne. 
Ich rozwiązanie zależne od 
własnej energii Za to miłe. 
sercu uznanie ludzi za właś­
ciwa postawę w trudnych 
chwilach. Należy strzec się 
skaleczenia. Do przemyśleń’?.: 
„W tłuszczu swego serca 
zamknęli sie. usta ich przema­
wiają wyniośle”.

PANNA (dla urodzonych 
między 22 VIII a 22 IX). 
Wreszcie spokój w rodzinie. 
Pomyślna prognoza dla, plano­
wanego urlopu nąleży mimo' 
wszystko wyjechać oderwać 
się od otoczenia. Wyciągnąć 
wnioski ? myśli? • „Zewsząd o- 
krażaja mnie. oczy zwracają, 
aby powalić ha ziemię”,

WAGA (dla urodzonych 
między 23 IX a .23 X) Zdoby­
cie upragnionej rzeczy, Nowsi 
dobra rndom W przypadku 
posiadania dzieci bardziej u- 
wnzać na ich bezniempństww 
Do * zastanowienia myśl: ,W
czujności ■ trzymasz powieki 
oczu moich j trapię się, i nie 
mówię”.

SKORPION (dla urodzonych 
między 24 X a 2? XI) Nawrót 
serdecznych uczuć partnera. 
Hodować te uczucia delikat­
nie, a wzmocnią się. Uważać,

na ogień, duże niebezpieczeń­
stwo pożaru Pr >'emyśleć zda­
nie: Rozmyślam o dniach mi­
nionych, o Latach dawnych”

STRZELEC (dla urodzonych 
między 23 XT' a 22 XII) Nie­
oczekiwana: mocna radość N-a 
razie nie kupować tej rzeczy 

• szybko - się zepsuje. Chronić 
recę przed poparżeniem, T pa­
miętać. że? „Niewinność j pra­
wość chronią mnie”. ’

KOZIOROŻEC fola uro­
dzonych między 23 XII a 
20 1) Uśmiech losu w cizie- 
dżinie materialnej Satysfakcji 
i uznania przełożonych Możli­
wość jednak zatrucia nieświe­
żym pożywieniem Zastanowić 
sie nad zaletami wegetarianiz­
mu. Da przemyślenia• f.T-epszs 
odrobina u sprawiedliwego 
niż wielkie bogactwa u nie­
prawych”.

WODNIK (dla urodzonych 
między 21 1 a 13 II) Wielkie 
dowody miłości oraz wzrusz? - 
n:*a i :zapamiętania w uczu­
ciu. • Duto nadorpgr?mowyj 
pracy. Chronić drogi oddecho­
we- przed zimnem. Mvśk ,Tv 
rozmiłował sie we mnie, ocalę 
go, obronię go...”

RYBY (dla urodzonych mie­
dzy 20 H a 20 Ul). Odzyska­
nie tak pożądanego spokoju- 
duch« Prezent nieoczekiwany 
a miłv.. Drobne, .dolegliwości 
fizyczne Do refleks.il? '..Śpie­
waniem j- tańcem oznajmia-. 
Wszystkie moje źródła w to­
bie”.

Dr AM YLTffi J A

Im więcej nasze codzienne życie obrasta patyną sza­
rości a nierzadko i beznadziejności, tym bardziej skłon­
ni jesteśmy szukać kolorytu tam, gdzie można nim 
nacieszyć oczy. Najprościej byłoby w tym celu wy­
brać się do parku, do lasu, na. kwiecistą łąkę. a i dla 
tych, którzy takiej możliwości nie posiadają, znalazłaby 
się rada —• wybrać się na wystawę malarstwa albo po 
prostu samemu zacząć malować. Aby z paletą barw 
obcować na co dzień...

Pomalujmy 
sobie świat

i

w

Dobrze, ale , czy każdy mo­
że malować? Odpowiem sło­
wami Amerykanki Anny Marii 
Mb&es (1360—1981), która ma-. 
Iwanie rozpoczęła- już w sę­
dziwym wieku: „Tak jest, każ 
Jy, kto rna dwoje oczu, może 
zająć się malowaniem, nawet 
gdyby musiał to robić przy 
pomocy palców u nóg”. Dla 
wyjaśnienia dodam, że w Sta 
nach Zjednoczonych istnieje 
pokaźną grupa inwalidów i 
kalek tworzących ciekawe ma­
lowidła właśnie pr/y pomocy 
palców, u nóg.

W naszym kraju do syno­
nimu amatorskiej twórczości 
plastycznej urósł Nikifor z 
Krynicy ve! Krynicki, który 
nie uczył się malarstwa wca­
le, aie też nie uczył się i ni­
czego innego. Siedząc na 
schodkach czy murku gwar­
nego uzdrowiska, oderwany od 
Świata, przez dziesiątki lat 
wypracowywał rewelacyjne 
kolorystycznie i kompozycyj­
nie — własne, nikiforowskie 
obrazki.

W ś ró d m a 1 a r z y — h ob b ys tów 
śląskich prym wiódł Teofil 
Ociepka, b. maszynista w elek 
trowni im. Jana Wieczorka. 
Tej kolorowej pasji oddawali

się również r. wielkim zami­
łowaniem jego koledzy, też po 
przejściu na emeryturę, jak 
W Bubałar K. Adamczyk, G. 
Urbanek czy. -P. Wróbel z Szo­
pienic, Wszyscy 'oni, -zwierza­
jąc się twierdzili. że są 
szczęśliwi,. ponieważ doszli do 
wielkich, 'wspaniałych odkryć, 
które pozwalały im pełniej 
żyć.

Bo malarstwo- otwiera - -bezy 
na piękny świat, w-., -którym 
żyjemy. .Kiedy nieświadomi 
ludzie odkrywają tę dziedzinę 
twórczości, przyznają, że ni­
gdy nie przeżywali tak wspa­
niałej przj’-gody, a poprzednie 
lata pozbawione tej cudnej 
.zabawy, spisują na straty.

Winston Churchill, który 
malarstwem zainteresował się 
podczas T wojny światowej, 
powiedział: „Szczęśliwi są
'malarze, bo nigdy nie grozi 
im samotność. Światło i bar­
wa, spokój j nadzieja dotrzy­
mują jm towarzystwa do koń­
ca lub prawdę do końca ich ; 
dni”. - -

„Malowanie było moją pas­
ja od -dzieciństwa — twierdzi 
Stanisława Łabanowska, ma­
larka. amatorka z Krasnopola 
w województwie suwalskim..

■

«H

S. Łabanowska w swojej pracowni. CAF — R, Sieńko
Ale za pędzel chwyciłam sto­
sunkowo niedawno. Przez ten 
czas gromadziłam w pamięci 
obrazy zaczerpnięte t życia, 
najbardziej jednak fascyno­
wały tnr> barwne pejzaże 
Suwalszczyzny. rodzajowe 
scenki z wiejskich jarmar­
ków : odpustów”.,,- 

Powtórzmy,sobie jeszcze raz 
to pytanie, czy rzeczywiście 
każdy z nas potrafi władać 
pedzlero i farbami? Chyba 
nie będzie w tym żadnej prze 
sady.' jeśli odpowiemy że pra­
wie każdy Przwnaiomiej w 
dzieciństwie, podobnie jak za­
czynała S. Łabanowska. jak 
wielu z nas już w przedszko­
lu, czy szkole, czy też potem

w kołkach"' zainteresowań 
pl. stycznych.

Każdy na swój sposób za­
biera się do •malowania. Jed­
ni zaczynają od farb wodnych 
czyli akwareli, drudzy uwa­
żają, iż lepiej od razu zająć 
?ię technika olejną, ponieważ 
do głównvch lej zalet należy 
jasność j głębia kolorów oraz 
mezwvkle subtelne tonowanie 
świateł i cieni.

Anna ]\4. Moses wyznała, że 
nigdy nie maluje jednego ob­
razu w całości Przeważnie 
pracuje przy czterech obra­
zach jednocześnie. Dzięki ta­
kiej metodzie nie zmarnowała 
ani jednego malowidła, zaj­

mowała się bowiem zawsze 
tym. co zdolne było.' pobudzić 
jej wyobraźnię w danej chwi­
li ■

Dlaczego wspominam o jej' 
metodzie? Ze względu ńą pe.w. 
na ars logię ze znanym m* 
sposobem .malowania domo­
rosłych „artystów” z osady 
Skulsk nad G oplem Hist or ę. 
tę usłyszałam jadać pociągiem 
z Bydgoszczy do Torunia, Ci­
to? mieszkańców Skulska na*‘ 
zv.wano .'ongiś „obraźnikąnM 
dlatego -że od .niepamiętnych 
czasów trudnili sie mąlpw3>. 
niem obrazów, które następ­
nie roznosili j -sprzedawał! no 
wszystkich' ziemiach Rzeczy­
pospolitej; * .

Kiedy sprzątnięto- wszystko; 
z pól, malarz rozpinał aa sto­
dole kilkanaście metrów płót­
na zgrzebnego, dzielił na czwp 
rokąty, szkicował kontury j, 
chodząc z miseczką farby 
wzdłuż - ściany, hurtem malo­
wał policzki na różowo, oczy 
na niebiesko, włosy aa. brą­
zowo itd.. Pomagała mu w 
tym żona , wraz z dziećmi. 
Przy. sprzyjającej pogodzie .je­
siennej cała rodzina -była - w: 
spanie zgromadzić, kilkadzie­
siąt metrów obrazów, Z nasta­
niem krótkich dni zimowych 
ojciec rodu pakował' swoje 
dzieła ! wyruszał n.s daleka 
wędrówkę Na wiosnę wracali 
do domów pbraźniey ze Skul­
ska. by od nowa w przerwach' 
robót gospodarskich zająć' się 
obrazami na koi&jnv sezon,

Okazuje się, że talent drie- 
mm w _ każdyrn człowieku . 
trzeba więc dać mu szansę 
Ozy rue warto sprÓboWaM 
Wystarczy tytko wziąć ned/eU 
farby,, płótno i zacząć mało­
ść sobie świat kolorami tę* 
W. . fr?edeź . w dzieciństwie 
robiliśmy to z taką łatwością...

' .(BUKI
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